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został z powodu artykułu

„Sbnacia grasuje w Okr. Zarr.hu itós Chorych we Lwowie”.

krócić do praworządności.
Pp ministrom je, bęaącego już w 

stanie dymisji rząoti . cala prasa sa­
nacyjna atakuje .większość sejmową, 
że zjednoczyła się dla obalenia rzą- 
uu że jes t  solidarna w negacji, ale 
pozytywnego programu nie jest w  
sranie stworzyć, wskutek czego nie 
iest zdolna do utworzenia rządu.

Takie postawienie spraw y jest zu ­
pełnie fałszywem naświetleniem Mai­
ki politycznej, jaka od dłuższego cza­
su w  Polsce się rozgryw a i która o- 
becnie dojrzała do rozstrzygnięcia.

W alka  ta rozgrywa się o tak potk  
U uw ow e, a równocześnie tak prym i­
tyw n e  i ogólno - ludzkie postu laty  
że pod' tym w zględem  niema różnic 
politycznych. Przypatrzmy się uw aż­
nie głosom wszystkich odcieni poli­
tycznych^ jak zgodne są wszystkich 
ząaania.

W eole informacji, jakie dostały się 
do p r a s y  marsz. Daszyński na ostat­
niej konferencji u p. Prezydenta Mo­
ścickiego w yraził jedyne  ż jcztnia ,

„aby w  państw ie  zn ikła  troska  
o praworzaaIność‘ j.w-

„Kjwestję zasad prdworzadności i 
postępowanie organów wykonaw­
czych marsz Daszyński podkreślił 
Wobec p. Prezydenta w7 sposób bar­
d zo  d o b itn y  i rzeczow y ' .

O to  żądanie marsz. Daszyńskiego, 
i całego naroau bez wzg,ęau na prze­
konania polityczne opublikowane 
wczoraj w całej prasie polskiej.

N aczelnym  postu la tem  /'P S ., a o- 
publikow-anym w poniedziałkowym 
nrze „Dziennika LuóowTcgo"  jes t:

„Uchwalenie wniosku nieufności 
dla rząuu oznacza stanowczą' w olę  
P rzedstaw icielstw a Nnroaowego, by  
p> zyw rócona została, w  Polsce peł­

na moc K onstytucji i Prawa, by 
kara sprawiedliw a dosięgła wszyst­
kich winnych samowoli i nadużyć".

Zarząd g łów ny  „W yzw olenia"  po­
wziął uchwalę, opublikowaną -wczo­
raj w7 p ra s ie :

„Zarząu „W yzw olenia"  domaga ię 
w najkrótszym czasie, bez przew leka­
nia przesilenia, rządu, k tóry będzie 
daw ał gw atancję, że zechce i potrafi 
ustalić w  państw ie poszanow anie  
prawa, ponieważ tylko taki rząd zdo­
będzie zaufanie kra ju" .  >

„G azeta  Warszaw ska c g łów ny or­
gan nar. dem. piszeT

Punktem wyjścia musi być to, co 
spow oaow alo votum nieufności dla 
rządu p. Świta!s’k{cgo. Większość sej­
mowa, która to yotum nieufności u- 
chwaliła musi domagać się, aby s to ­
sunek now ógo rządu do prauhi nic 
b u d ził żcidnyćh. naw et najmniejszych  
w ątp liw ości ze względu na panującą 
w kraju niepew ność. Jeanym z pier- 
wTszych kroków  rząau w powrocie 
ao praw orządności, powinno być zu­
pełne u sunięcie protekcji i pcolityki 
partyjnej w  aa tn w is t racji p aństw o­
wej'

Rząd będący dziś w  stanie dymi­
sji uoprowadził do powszechnej, jed-

WARSZA.WA. 10-go 12. (A. W.). 
Dotychczas niewiadomo, czy Sejm 
zbierze się w- okresie kryzysu rządo­
wego. W  każdym razie podkreślają, 
że na wypadek przedłużania się kry­
zysu gabinetowego, zajdzie koniecz­
ność zw7ołania Seimu w  celu uchwa­
lenia zgłoszonego przez Klub Naród.

nom yślnej solidarności w  żądania p o ­
w rotu dopraworządności k tó ra  zosta­
ła ta k  dalece podważona przez sy­
stem pomajowy i raaosiią twórczość, 
że w Polsce naczelnym  pragnieniem  
wszystkich jes t  poszanow-anie prawa 
Oto program p o zy ty w n y  większości 
sejmowej, która od rządów  w Polsce 
wymaga, aby nie obrażaby majestatu 
prawra.

Wybicie sję na czoio zagadnień 
państwow-ydh żądania praworządno­
ści, kwalifikuje już dostatecznie do­
tychczasowe rządy.

Polska jest V  wielkim niebezpie­
czeństwie, gdy nie będzie praw orzą­
dną. Tej praworządności domaga się 
sejm, a z nim cały naród.
W ±* ■■■ -j  ggBggBB  !----

Choroba marsz. PiłsiidsMrp.
WARSZAWA, 10 12. (tej. w i.) 

Marsz. Piłsudski jes t  od kilku dni 
przeziębiony i z polecenia lekarzy 
przebywa w łóżku.

Do marsz. Piłsudskiego wezwano 
prof. Januszkiewicza z Wilna, które­
go porad marsz. Piłsudski niejedno­
krotnie już zasięgał.

—o—

wniosku nagłego w- sprawie zmiany 
konstytucji, dotyczącego przesunięcia 
ostatecznego terminu załatwienia 
przez Sejm preliminarza budżetow e­
go. Wniosek ten przew iduje , iż se­
sja budżetowe przedłużyłaby się auto 
matycznie o tyle ini, o ile byłaby 
odroczona na początku sesji.

— BBjggjCT— — ■̂ HOP— — —HP—

Sejm wobec przesilenia rządow ego.
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iffsf marsz. Paszyńshiego
do pracowników państwowych.
Do obradującego w niedzielę w  

W arszaw ie  Kongresu wszystkich pra­
cow ników państwowych w ystosował 
marsz. Daszyński list z życzeniami, 
aby żądania ich mogły się urzeczy­
wistnić. Ponieważ treść tego listu 
w yw oła ła  odpowiedź p. Switalskie- 
go, podajemy list marsz. Daszyńskie­
go iw ca łości:

Do Ogólnego Kongresu P ra ­
cowników Państwowych.
,,Nie mogąc, niestety, przybyć na 

ogólny Kongres Pracowników Pań­
stwowych. pragnę przesłać Kongre­
sów i serdeczne życzenia ow ocnych  
obretd, cw ieńczońydh p o zy tyw n e  mi
rezultatam i.

Olbrzymia organizacja Pracowni­
kó w  Państwowych jest dowodem o- 
bywatelskiego- wyrobienia i wysokie­
go zrozumienia społecznej siły, jaką 
przedstaw ia  zrzeszenie ludzi pracu­
jących którzy w o ła ją  o ludzką egzy­
stencję i prawa obywatelskie.

Znam  straszne stosunki, u \ jakich 
żyją  krocie tysięcy pracow ników 1 ptui- 
D w oW ych, wraz sw ojem i rotizi. 
nami, W iem , że nie polepszą aoli 
kroci tysięce bogate nagrody p ienięż­
ne i uboczne w ochoccy k ilkuse t szczę­
ś liw ych  w ybrańców  u góry.

Niedola olbrzymiej większości w7o- 
ła wielkim głosem o istotną  popra­
w ę byup i o praw a człowieka p racu­
jącego.

Chleb i praw o mają być rów no­
w ażni kie ni pracy i s łu żb y !

Znam również trudności finansowa 
Państw a. wobec urzeczyw >stnienia 
Waszych żądań, słusznych nawet. 
Państwo nasze, które jeszcze przed  
u uronią ta ty  miało środki na opłace­
nie koszbwe popraw y waszego bytu, 
dzisiaj tych iśrodkńw w  tej mierze 
nie posiada chociaż położenie W a­
sze znacznie sic pogorszyło, — ale 
wierzę głęboko, że ,społeczeństw o i 
P aństw o nosze musi znaleźć śrouki 
potrzebne dla zaspokojeń''a m inimum  
ludzkich  potrzeb  rodziny pracowmika 
państw owego . musi usunąć nędzę, 
niedostatek, gruźlicę z jego nędzne­
go mieszkania, — m usi dbać o życie 
i zdrowie swoich pracowników! i mim 
si usunąć dzisiejszy brak p raw  oby 
w ate la  i -człowieka p racu jąceg o !

Dlatego tłyczę z głębi duszy, aby 
żądania W asze mogły się urzeczy­
wistnień.

Życzę powodzenia Waszym obra­
dom ".

Ignacy D aszyński.

Odnowił dż p. S. itsisUisgo.
Na powyższy list uważał za po­

trzebne odpowiedzieć p, Świtałski w 
nast. sp o só b :

„Dzisiejsza prasa opublikowała 
list Pana Marszałka, skierowany do 
wiecu państwowych urzędników. W 
liście tym Pan Marszałek uważał za 
stosowne umieścić następuiący ustęp :

,,W iem , żc nie polejkszą aoli kro­
ci tysięcy bogate nagpody p ie­
niężne i uboczne 'doćhoóiy 'kilku­
set s:c ześiiw yćh  w ybrańców  u 

g ó r f .
Na mocy dekretu Pana Prezydenta 

Rzeczypospolitej z dnia 7 bm. mam 
polecenie spraw ow ania swych funk- 
cyj az dp utworzenia now ego gabi­
netu, W  tym charakterze jestem zmu­
szony zareagować na to przemówie­
nie Rana Marsizałka i oświadczyć, że 
urzędnicy ,wszystkich stopni i stano­
wisk wynagradzam (są tak, jak na­
kazują odnośne przepisy, względnie, 
jak przew idują paragrafy budżetu, u 
chwalonego przez ciała ustaw odaw ­
cze.

Wubec tego. wysm yanie argumen­
tu, jakoby nracowmicy państwowi 
dzielili się na uprzywilejowanych i 
nicuprzywilcjowanych, uważać mu­
szę za próbę siania zamętu wśród 
pracowników państwowych, co, o ile 
sądzić wolno, nie należy do funkcji 
M arszałka Sejmu".

Publikujemy umyślnie obydwa pi­
sma w  całośidi i razem, aby przez ldi 
zestawienie ułatwić czytelnikom o- 
cenę wystąpienia p. Swjtalskicgo.

P Świtałski uczuł się dotkniętym 
ustępem listu marsz. Daszyńskiego 
oo prez, Zw. Prac. Państw ., który 
obradow ał w W arszawie w niedzielę.

Te słow7a marszałka sejmu są praw' 
c'ą. Istnieje na to mnóstwo aowo- 
ló w  i tu, a nie gdzieindziej leży 
istota rzeczy.

Jeśb pan Świtałski tego pragnie

WARSZAW A, 10. 12. (AW.). „Ku- 
rjer Poranny" donosi z K ow na: Na 
posiedzeniu tow7. ukraińsko-litcwskie- 
go doszło do poważnego incydentu, 
w yw ołanego przez posła sowieckie­
go wr Kownie. Na posiedzeniu tern 
jeden z pfe)egentów, mówiąc o oku­
pacji Ukrainy, zaznaczył, że Ukraina 
przeszła okupację niemiecką, polską 
i bolszewicką. Wówczas powstał po­
seł sowiecki, obecny na posiedzeniu

można wiele rzeczy podać do wiado­
mości publicznej.

Narazie zauważymy tylko jedno.
P. Świtałski ipiszący tak uroczy­

stym i patetycznym tonem do Igna­
cego Daszyńskiego wrygląda trochę 
śmiesznie.

Trzeba jednak mieć jakieś poczu­
cie umiaru i jakieś określone poczu­
cie odległości w  dziedzinie zasług 
i pozycji w  społeczeństwie

„Listu" pana Składkowskiego oma­
wiać nie będziemy. Polska mc spadła 
na szczęście do tego poziomu, by 
przejmować się stratcgją tainej po ­
licji.

Jeśli p, Składkowski nie rozumie, 
że z jego „lis tu", i  z pow oływ a­
nych przezeń „zeznań" akuratnie nic 
nie wynika, to możemy wyrazić mu 
tylko współczucie. Stwierdzenie na 
tomiast faktu, że bilet wdzytow'y p. 
marsz. Daszyńskiego był zamieszczo­
ny w postaci fotograf jt w7 jednym 
z pism polskich, charakteryzuje w y ­
starczająco i „m etody" działania po 
licji politycznej, metody określone 
słusznie przez marsz. Daszyńskiego 
wr sejmie i poziom moralny redakcji 
odnośnych dzienników7.

i i ’RAWA PBOG0W KOLEJOWYCH.
WARSZAWA 10. grudnia, (teł. w Ii) Po­

siedzenie nadzwyczajnej komisji do badania 
dostaw progów ' 'kolejowych zwołano ua 
czwartek.

Na posiedzeniu lem odbędzie się" dalsza 
dyskusja nad „.sprawozdaniem przewodni­
czącego 1o\v. pos. Jlausięen.

p r z e c i w  jj{ M r:vi;:.:wAM r szk ó ł
l/KRU\'KICU:

Ponieważ skarga Ukraiirów z lUimuuji 
wniesiona do Ligi Narodów w r. 1(.I2’> '.w 
sp.rjiwie zamknięcia, względnie zruinmiizo- 
wania .szkół ukraińskwn nie odniosła ża­
dnego skulku praktycznego jeden z rzr- 
w'Akow Ukraińilów rumuńskich «łr.. Iłut 
czak, zainicjował zug-ranion nowa a Reję 
w wyniku klórej Komitel Lnraiński w 
Berlinie zgłosił skargę do Ugi Nwodów.

BUDŻET SOWIECKI.
MOSKWA 10. (gbudnia. (.Pal ('eulral- 

nv komilel wykonaw czy Z S H. R. a- 
probował prelimiLUitr/. budżetów', zamyka­
jący ,.się sumą LI 600 miljónów rubli, oraz 
przew im.jący nadwyżkę w wysoko'ci 2 ’0 
mil. rubli.

w  charakterze gościa i oś w iadczył, 
że protestuje przeciwko zwrotowi o- 
kupncja bolszewicka na Ukrainie, 
gdyż Ukraina jest napraw dę wolna 
dopiero te raz .  Nic panując nad so­
bą dyplomata sow7. zagroził, że za­
mknie tow. litewsko-ukraińskie w 
Kownie. Oświadczenie to omal uje 
wyw>ołało poważniejszej awantury, 
lecz dyplomata bolszewicki przezor­
nie w yszedł z sali.

ZugH e posła w Howuir.
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To i owo.
B ezro b o c ie  n a  te re n ie  P . U. P . P . S o - 

■SrtOM ;ec zw ięk szy ło  się  — jak  p o d a je  \ j  
W,schodki)* -  w u b ieg ły m  l \ g o !n iu  o  1 2 4 i 
o só b  i w ynosi ob ecn ie  10817 b ezro b C n y rJ i. 
Z zasiłków  korzy  sta  3628 osób. Czyli' o -  
ko lo  7.000 o só b  p o zb aw ionych  jes t [watry 
i zas iłków . \  tych  7.000 osób  u trzy m u je  
p rzew ażn ie  sw e  ro  iziny . Więc. n ie  b ęd z ie  
p rzesad y , je ż e li po w iem y , że gdy  7.01K) 
ludzi n ie m a  p racy  an i n ie  p o b ie ra  z a s i ł ­
ków . to o k o ło  ,30.00.) l u .z i  n ie  jma % o  <do u s t  
w łożyć. i

Czy k ło ś , po' n ie  p.ierpi g ło tJu , zdo ła  p o ­
jąć. p iek ło , m ę k ę  ludzi g ło d n y c h ?

T ak  jesl w je d n y m  ty lko  o k ręgu .
A n a  te ren i e w o jew ództw a .ślą,skiegb: 

B ezrohoric  p o w ięk szy ło  s'ię o 1380 o'sób, 
w y n o si o b e c n ie  0 .190^ z a s iłk i p o b ie ra  3.140 
b ezro b o tn y ch  I zno w u  p rzęs ło  6000 h t f e i ,  
tz y l i  o k n ie  25 ty się-y  ra ze m  z rodtzinaini 
je s t  C-ałkotYicie pozb aw io n y ch  Środków  d'o 
żvcia.

I tak dalej i tak dalej, polska jest dłu­
ga i szeroka.

Radośnie jest i twórczo.
*

G dy A lu sso lin i p o stan o w ił ro z p ra w ić  się  ‘ 
z. so c ja lis tam i, zd z icza łe  s łu g i jego. f a ­
szy śc i zd em o lo w ali n a  jego ro ż k a?  w s p a ­
n ia ły  g m ach  d z ie n n ik a  so c ja lis ty czn eg o  ,.A- 

* v a n ti‘‘. G m ach  ten  w raz  z u rz ą d z e n ie m  Ko­
sz to w a ł 4 m il jo n y  liró w , z eb ra n y ch  ize Jskla- 
dek  ro b o tn ic z y 'i i .  /n is z c z y l i  go faszy śc i, 
aby zgnębić so c ja lizm , ta'K ja k  m o rd o w a li 
dz ie ln y ch  d z ia łaczy , ihy n ie  b v ło  k o m u  
k rzew ić  m y śli so c ja lis ty czn ej.

L ecz  czy  m o żn a  zab ić  d u ch a? ...
*

i w o w sk a  „G-azela P o r a n n a ” p o d a je  n a ­
s tę p u ją c ą  w iad o m o ść  z  W a rsz a w y :

„W k o łach  p o litycznych  i d z ie n n ik a r ­
sk ic h  n ie m a łe  w ra że n ie  w y w o ła ła  w ia ­
d o m o ść  o  o p ieczę to w an iu  p rzez  wła-djze 
b ezp ieczeń s tw a  d ru k a rn i  ..A ns”. D r u k a r ­
n ia  ta  pozo sta je  p o d  z a rz ą d e m  p . K w ie­
c iń sk ieg o , k tó ry  je s t ró w n o c ze śn ie  r e ­
d a k to re m  o p o zycy jnego  ty g o d n ik a  ,,P l a ­
c ó w k a ”. ,,P lacó w k a" ' w  ty m  ro k u  b y ła  
sk o n fisk o w an a  17 razy . K w iec iń sk i jes t 
in ic ja to rem  p o ro z u m ie n ia  d z ie n n ik ó w  o - 
nozycyjnyich w  w alce  o  w o ln o ść  s ło w a . 
D zięk i jego m ic ja ty w ;e  p o w sta ł n ied a w n o  
K om ite t z p re ze se m  T h u g u lte m  n a  c-zcle, 
k tó ry  zo rg an izo w ał w iec  o b y w a te lsk i w 
o b ro n ie  w olnośc i s ło w a .

O p ieczę to w an ie  ‘d ru k a rn i  4r,.s” n a s tą ­
p iło  w sp o só b  n as tęp u jący , Wyclzi ił p r z e ­
m y sło w y  m ag is tra tu  w sk u tek  j o leeen ia  
k o m is a r ja tu  rz ą d u  z a ż ą d a ł od  d r u k a m i 
p rz ed s ta w ien ia  [lianów  z a k ła d ó w  g ra fic z ­
nych , p la n y ' te p o sta ły  w  pznacizionv;m  t e r ­
m in ie  d o rę cz o n e  M agistratow i. W  dw a 
dni p rz ed tem  do d ru k  iirni „ A rs ”  p rzy b y li 
a jen c i., k tó rzy  legitym ując, się. ty lk e  te lc -  
lon icznem  polec,cm ein S ta ro s tw a  g ro d z ­
kiego . ip ieczętow ali lo k a l i o św iad czy li, 
że  d ru k a rn ia  z ag ra ża  b e zp iec z eń s tw u  p n - 
b lm znem u D ru k a rn ia  is tn ie je  od  lal 12.

/urząd drukarni zwrócił się do Sia­
ro siwa grodzkiego, g  feie ąświadgzono inni, 
że decyzja opiec,zę'owania żapa !ła wsku- 
lek zarządzenia magistratu.

i ia g is  n t  o św iad czy ł, że  d o tąd  żadnego  
stan o w isk a  w tej spraw ne n ie  za jm o w ał. 
N a  raz ie  ż ąd a ł ty lk o  p lan ó w  d ru k a rn i  
,.A rs” , aby Jw ierdżiC , że  są  o n e  z ,o : in c  

p rz ep isa m i w ydnnem i w r. 1928 ‘. 
Je d n e m  sło w em  — w szy stk o  w p o rz ą -  

rtK zk u  — ja k  m aw ia  z n a jo m y  m ó j, k a n c e ­
lis ta  sądow y .

*
M „Gaze* ie  W u rsz aw sk ie j” p rz y p o m in a  

Poseł M ro ń ik i. jak  to  w se jm ie  do  su \v e -  
cen n y ch  p o słó w  p rzem u w i ił p re m ie r  Swi- 

i i jak  o p o u cza ł p a n  .sędzia w S o p li­
cow ie (w  „ P a n u  T a d e u s z u ”). '

P . Św ila lśk i m ó w ił n i. i n . :
,,P a n o w ie  p o p e łn ia c ie  ogrom ny- b łąd , 

k tó ry  >się n a  tak  p o ję ty m  p a r la m e n ta ry z ­
m ie  m u s i zaw sze  zem śc ić , pogrążając , go 
jeszcze  n iże j, an iże li to  d o ty ch czas  p a -  
n o w ieśe ie  zrob ili . G d y b y śc ie  p a n o w ie  po 
dlulgieh i ż m u d n y c h  k o n fe re n c ja c h  z d o ­
łali n aw et jak iś m in im a ln y  p ro g ram  n a  
k ró tk ą  im etę u sla lić ... J e s te m  p rz ek o n a n y  
ż© panów  bańki d o  p rzy jęc ia  lego c ię -  
ż im  n ie ; s ą  w oale p rzygo tow ane ... P a n o ­
w ie ży jec ie  p lo tk am i..."  T o  nie. w y n ik a  
z 'io b ro " i  i (dclikntnoś|ci se rca  u  p a n ó w '..’’

A sę d z ia  w  S o p licow ie  m ó w ił lak :

— P rz y n a jm n ie j tom  sk o rz y s ta ł,  że  
m i wr m o im  d o m u  — N ik t n i ,d \  n ie  
z a rz u c i b y m  u ch y b ił k o m u  — ,\V ucz­
ciw ości, g rzeczn o ści, a je p o w iem  
śm ia ło  — G rzeczn o ść  n ie  je s i  n a u k ą  
1 itw ą. a n i m a łą  — ...G rzeczn o ść  w sz \ ■ 
slk im  n a le ży , lecz k a ż d e m u  in n a  — 
...G rzeczność  n ie  jesl rzescza m ała., —

WA.PSZAWA, 10. 12. (teł. w b ) .
D/.iś Prezydent Rzpltej przyjął kolej­
no prezesa BBWR płk Sławka, pre­
zesa Z. PPS. tow. Niedziałkowskiego
1 prezesa „W yzw olenia"  pos. Roga.

Pułk Sławek został później przy­
jęty na dłuższej auienrji przez marsz. 
PPsudskiego.

Na iutro 11 bra. z polecenia p. 
Prezydenta zaproszono na Zamek w 
dalszej kolejności mrezesa KI. Nar. 
posła Rybarskiego, prezesa Str. Chł 
posła  Dąbskiego, wiceprez. PSL. Pia­
sta posła Dębskiego, oraz prezesa 
ChD. posła Chacinskiego. Następnie 
zaproszeni mają być prezes1 klubów 
NPR *i ,,Fr. R ew ."  a z pośród k lu ­
bów mniejszościowych prezes Koła 
Żyd, Przypuszczalnie konferencje p. 
przywódcami klubów .potrwają około
2 dni,

Z przebiegu odbytych rozmów, nic 
moż.emy, rzecz naturalna, podać żad­
nych wiadomości.

Przedstawiciele stronnictw p ru d -  
stawili jp'. P rezydentów, z pewnością 
swój pogląu na położenie kraju i 
motywry swego głosowania w Sejmie 
nad w’nisoskjem o Yotum nieufności 
rządowi p. Switalskiego.

Nie możemy natomiast oprzer sję 
wTrażciiiu, że „ustalanie położenia" w  
drodze rozmów p. Prezydenta z dzia­
łaczami politycznymi .mogłyby ’ być 
prowadzone nieco mtenzywnjej.

Kraj oczekuje pośpiecznego zała­
twienia przesilenia.

K iedy  ,się cz ło w iek  u c zy  W ażyć, jak  
p rzy sta ło  — D ru g ich  w iek, if tO lżen ie , 
ę n o ty . olw cza ję . — .W lc if& .s  i .swoj i 
w ażn o ść  z a ra ze m  pozn aję ...

*
N ie p raw o ść  je s t  z arazem  n ie p ra w o rż ą -  

d n o śą ią . Z n iepraw orządhoścsi jrodzi się 
n iep raw o ść . \  d z is ie jsza  o p o zy c ja  (jifży 
w szy s tk im  ś ro d k a m i tdó p rz y w ró ce n ia  p r a ­
w o rząd n o śc i, S w ja d tzy  o  tern , ch o ćb y  p r z y - 
R iad ' z o s ta tn ich  d w ó ch  dn i. G d \ po L w o ­
w ie ro z e sz ła  s ię  w iadóm ość,-' że  m in is trem  
sp raw ied liw o śc i m a  zas ta ć  b. p re zy d e n t 
są d u  Adolf C zerw iń sk i, icała o p o zec ja  o - 
d e tc h n ę ła . W sz y scy  z  u s t  tió  u s t  n o  .io wal i 
sob ie  tę ra d o sn ą  w ia d o m o ść : O to  w rząd z ie  
•Pędzie zas ia d a ł czło w iek  sp ra w ied liw y , i- 
<5to in y  sym bol M ajes ta tu  P ra w a . R a d o ść  lę 
z ro zu m ie  k a ż d y , Kto wio, po to  jesl tę ­
sk n o ta  za p iuw orząd iiośodą. R a d b śę i te j 
n ie  po d z ie la ją  jed n a k  w szyscy . N ie  Irzeb.i

Odpowiedzialność i ?a sztuczne 
przedłużanie padłoby '.wyłącznie na 
czynniki dotychczas rządzące.

Polowanie roprezent? syjne.
WARSZAWA, 10. 12. (A. W.).

Jak jsię Ajencja Wschodnia d o w ia­
duje av ciągu najbliższych 10 dni p.  
Prezydent Rzptc] udaje się do Biało­
wieży na polowanie reprezentacyjne. 
P a  Prezydentowi towarzyszyć będą 
przedstawiciele świata politycznego, 
dyplomatycznego i wojskowości Po­
byt p. Prezydenta Rzpltej w  Biało­
wieży potrw a ok0 ło tyrgodma.

Centrolew wobec ostatn ich 
knnterencji.

W ARSZAW A, 10. 12. (A. W.). 
Kluby Centrolewu na odbytem w czo­
raj posiedzeniu oostanowiły, aby mi­
mo y  niesieiiia wspólnego wniosku o 
yntum nieufności dla Rządu nie k rę ­
pować swoicli przywódców w  uza­
sadnianiu wniosku i przedstawieniu 
sytuacji na konferencjach u n. Prezy- 
zydenta Rzpltej..

<> a y y d a m e  s ą d c m  t i w ć c t r  p o s l o w

W A R SZ A W A . 10. p -in ln in  (A. W .)  Do 
k a n co la rji s e jm u  w jiłyną l w m o ic k  o  w y ­
d an ie  ‘dwóKli posłów  z k lu b u  u k r a iń s k ie ­
g o : Cclcwie-za i k s . 1‘elli di a. P o s . C ełe- 
w iez o sk a rż o n y  je s t  o  przekroi:*zenie u s ta ­
w y ])rasow‘ej z ty tu ł i nodpisvw  an ia  p i ­
sm a  „S w oboda  ‘ k s . P e ilie h  zaś o s k a rż o ­
n y  je s t o z b re d h ię  z d ra d y  g łó w n e j p rze*  
w y g ła szan ie  p o d b u rz a jąc y c h  p rz em ó w ień  
wiecowych. ,

w yjttśnisićów tlaczego.
i i . "  X.

D z i ś  P r e n t i e ^ a  wr  f l P O L L O l  ) a w i t o  n i e w i d z i a n a  u r o c z *

LOUIS m H M H
dziele >Av-;kening« „Pod prĘ j, iepzem  n o i ib y "

—  W ł e l k i  d r a m a t  e r o t y c z n y .  —

Konferencje z przywódcami
stronnictw na Zamku.

Fe walne tempo ,,ustaiania położenia".
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Pokrzywdzeni !.J *
uener. referen»*m budżetu wybrano fo s D amanda. 

Sanatsrzy zrzehłl się referatów
WARSZAWA, 10. 12 (teł. wł.)'. 

Dziś odbyło się posiedzenie sejmo­
wej komisji budżetowej pod przew o­
dnictwem posła Byrki (BB.) Przy 
podziale referatów poseł Byrka za­
proponował zastosowanie klucza po­
działu według Wzoru lat ostatnich. 
Opozycja nie zgodziła się na to. *

Wobec tego przystąpiono do gło­
sowania. W  rezultacie szereg refe­
ra tów  które mieli członkowie BBWR 
otrzymała obecnie opozycja. B udżet 
MSZ i MSWojsk. przekazano pos. 
Czapińskiemu (PPS) i pos. Czetwer- 
tyńskiemu (Str. Nar.) Dotychczas oba 
te referaty spoczywały w  rękach p o ­
sła Kościalkowskiego (BBW R). Bu­
dżet M SWewn. przydzielono posło'wi 
Putkowi (W yzwolenie). dotychczas 
poseł Polakiewicz. Referat generalny 
oddano posłowi Krzyżanowskiemu 
(BBW R).
• Po zarządzonej przerwie zabiera 

pos. Hołyński oświadczając, że do­
tychczasowa głosowTanie wykazuje, iż 
‘panowie odebrali nam w szystkie naj­
ważniejsze referaty, które były wr na­
szych rękach od dłuższego czasu. — 

►W' takich warunkach nie jesteśmy w  
stanie -przyjąć jakichkolwiek refera­
tów' i zrzekamy się już przydzielo­
nych referatów.

Tow. r os. Czapiński zaznacza, że 
w praw dzie  w roku zeszłym  klub 
BBWR miał prawie wszystkie refe­
raty ale to wskutek tego, żc szereg 
stronnictw nie brało wogole refera­
tów. W  tym roku stoimy na innern 
stanowisku. Mówrca podkreśla, że to 
co projektujemy w obecnej chwili, 
odpowiada ściśle stosunkowi m ate­
matycznemu „który zasadniczo ma za­
stosowanie wT takich wypadkach.

Referaty p rzydzie lono : preliminarz 
p>. Prezydenta Rzpltej pos. W yrzy­
kowskiemu (Wyzwę), Prezydjunt Ra­
dy Min. pos. Korneckiemu (KI. Nar)

Wobec zrzeczenia się referatów’ 
przez pos łów  klubu BBWR. dalsze 
referaty przydzielono, jak n as tęp u ję : 
Min. Skarbu pos Rybarski (k]. Nar.), 
Min. Sprawiedliwości pos. Ro/marin, 
Min, Przem. ■ Handlu pos. Kąe/ia. 
nowski (PPS.) ,  Miiijstr. Komunikacji 
pos. Chądzyński (ChD.), Min. Rol­
nictwa pos. Kierujk (P iast),  Minist. 
Oświaty  -poK W erchler (Piast) K\ a- 
runkowTo. Min. Robót Pubi. pos. Pa­
w łow ski (Str. chi.). Min. Prądy i Gp. 
Społ. pos. Kuśnierz (ChD.), Mjn. Re­
form Rolnych pos. Maksymiijan Ma­
linowski (Wyzwę), Min. Poczt i Tr- 
!egr. pos. Roger (PPS),  emerytury 
p-os. Rybarsk, (ki. Nar.), renty pos.

Pająk (P P S ) ,  drugi p ańs tw ow e pos.
Rybarski, generalny referent pos. 
Diamand (PPS.).

Po przydzieleniu referatów' w y w ią­
zała -się dyskusja, w  której poseł 
Czapiński oświadczył, że ,ze względu 
na skrócony termin sądzi, że niektó­
re budżety, nie mające wybitnego 
charakteru politycznego mogłyby być 
rozważane mimo trw7ania przesilenia 
gabinetowego. Proponuje więc, aby 
najbliższe posiedzenie komisji, już z 
pierwszym referatem, odbyło się wr 
nadchozdący piątek.

Stanowisko towę Czapińskiego po­
parli pos. Dąbski i Rataj.

Przewodniczący pos. Bvrka (BB.) 
sprzeciwiał się temu wnioskowi, je­
dnak po krótkiej dyskusji uchwalono.

ekspres wykoleił się, wjeżdżając na 
dworzec tutejszy. 17-cie osob zostało 
zabitych, 48 odniosło rany. Szczegóły 
tej katastrofy przedstaw iają  się na­
stępująco :

Naraz za stacją ÓemIoux hamulec 
lokomotywy zepsuł się, wskutek cze­
go pociąg zaczął staczać się ze wzra-

w  głosowem u, odbyć następne posie­
dzenie w  piątek, 13 bm.

Po posiedzeniu komisji przew od­
niczący pos. Byrka udał się do marsz, 
sejmu p. Daszyńskiego i przedstawi! 
p. Marszalkowi uchwały komisji bu­
dżetowej, przyczem marsz. Daszyń­
ski stanął na stanowisku posła Byrki 
w tern. że w7 okresie .przesilenia rzą­
dowego komisje sejmów e obradować 
nie mogą, chyba ż c  plenum Sejmu 
poweźmie inną uchw7ałę w tej spra­
wie.

Trarnc ny Dlians burzy 
nu Atlantyku-

AM STERDAM, 10. 12 r( P \ T X  Na
Całem wybrzeżu szaleje dziś gwal 
towma burza. Od wielu statków prze­
jęto sygnały, w zywające pomocy.

PARYŻ, 10. 12. (PAT.). „L‘Jour- 
nal"  oblicza, że w  czasie ostatnie, 
burzy w kanale La Manche i na Oce­
anie Atlantyckim zginęło 71 mary 
narzy.

stającą szybkością po  pochyłości i 
wpadł w  szalonym pędzie na dw o­
rzec w Namurze, gdzie lokomotywa 
wyskoczyła z szyn i -przewróciła się, 
pociągając /.a sobą trzy pierwsze wa 
gony. które zostały doszczętnie roz­
bite. Do godziny 1 popołudniu, z 
pod gruzów  wyaobyto  10 trupów  i 
48 rannych.

O l b r z y m i  pożar w Ł o d z i -
Ł 0 D 7 ,  10. 12. YAW.ł. Dziś o

i-s/.ej w nocy WWburhi . grb/riy po­
żar w trzypiętrowym giiia.hu fabry­
cznym przy ul Wólczańskiej 27, na- 
żąrym do Zelw era i Ungera, którzy 
cały szereg -noinies/czeń fabrycznych 
wydzierżawili miejs.owym fabrykan­
tom Pożar powstał na ir/.e-cim p ię­
trze w tkalrn i rozszerzał się tak

gw ałtow nie , iż -mimo, że w akcji ra-
i tUiikow7ej brało udział. 5 oddziałów' 
| straży ogniowej, po 2 godzinach bez­

skutecznych wysiłków wezwano do 
pomocy jeszcze 3 oddziały straży. — 
Dopiero nad ranem pożar zdołano 
zlokalizować. Straty olbrzymie, na­
razić jednak nie zdółano ich ustalić, 

— o —

Fnesnenie rządaure 
w Pulsie.

Premier &w italski (który 
podat sie do dymisji) i wy­
mieniony przez p~asę sana­
cyjną jaito ewentualny jego 
następca kier. ministerstwa 
skarbu, Matuszewski.

Wstrząsająca katastrofa hole;, we Franci*.
17 Zawitych, 4S rannych.

NAMUR, 10. 12. (PAT.), d o c ią g
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Osobliwa konfiskata
połączone z pogwałceniem prawa.

W  nu dzielę zosrał „Dziennik I li­
now y"  skonfiskowany, jak w  ponie­
działek popołuańiu dowiedzieliśmy 
się, za artykuł pt. „z przebiegu obrad 
sejm owych", w którym  podawabśmy 
różne szczegóły z obraa sejmu. — 
Szczegóły te były publikow ane przez 
różne pisma i me były skonfisko­
wane.

Zawiadomienie o konfiskacie otrzy­
maliśmy w  poniedziałek o goazinie  
15‘50 popołuG. czyli w  36 godzin  
po uokofianiu konfiskaty, mimo, że 
w edle obowiązujących przepisów za­
wiaoomienie takie ma być doręczone 
,,bezpośrednio po dokonaniu konfi­
skaty, a najpóźniej w  24 godzin". — 
Wskutek zawiadomienia wydawnic­
tw a o konfiskacie dopiero w 36 go­
dzin po przeprow adzemu konfiskaty, 
nastąpiło pogw alrenic w yraźnego  
p rze jń m  praw nego  przez starostwo 
grodzkie, co nawet w  okresie gasną­
cej „tw órczości raaosnej"  nie może 
być tolerowane.

Przeciw tdgo rodzaju naruszaniu 
prawa przez władze administracyjne 
zwracamy się do odpowiednich władz 
których obowiązkiem jest  czuwać nad 
tern aby p raw o  było szanowane i u o 
czynników sejmowych, aby położyły

kres temu jaskraw-emu gwałceniu o- 
bowiązującego prawa.

O konfiskacie wczorajszej napisze­
my osobno.

Poseł ko  ja zrzekł 
się mandatu.

W ARSZAWA, 10. 12. (tel. w ł  ).
Poseł S t r o n n ic tw a  Chłopskiego, b. 
generał Roja. zrzekł się manuatu ze 
w zględu na chorobę i konieczność 
dłuższego leczenia.

I F r z y d k a  d e m a g o g i a .
Naczelny organ sanacji „Gazeta 

polska" zamieszcza artykuł pt. „M e­
m ento", w k tórym  chwyta się naj­
nikczemniejszej demagogji, aby woj- 
.-ko przeciwstawić Sejmowi Rzeczy­
pospolitej. Pisze bowiem o obradach 
Sejmu :

,.Zs' to k ie m  j>. m iirsża tk a  D a sz y ń sk ie ­
go n ie  sia li o ljc c ro w ic  polso;., ci, k tó rzy  
k rw ią  w y w ak z y li i o b ro n ili K zplilą  N ie 
s ta li lam  lu d z ie , k tó ry c h  im io n a , z w ią ­
zane  z b ó h a te rs łd e m i w y s iłk a m i w a lk  o 
w o lność , d la  p rzy sz ły ch  p o k o leń  n a  ( I n ­
go zo s tan ą  o to czo n e  c h w a lą , k tó ry ch  
•czym  św iec ić  b ę d ą  p rz y k ła d em  i b tidźić  
og.licń zap a łu  w se rca c h  p o lsk ie j m ło ­
d z ie ż ' p rz ez  d łu g ie  czasv.

T w h  ludzi, zdobyw ców  Po liski. ,,za fo- 
lc le m “ m a rs z a łk a  se jm u  n ie  by ło .

Pocóż bowiem mieli trwożyć widokiem 
swoim — rnęża dojącego na czele pjur- 
lamentu Rzeczypospolitej i to do-iolne 
grono z nim jcdiiomyślne i • jedlinko wo 
czujące. pw prawej i po lewej stronie 
Izb; .

T o  g ro n o , p e łn e  S ku p ien ia  i pow agi,

p e łn e  poczucia  o d p o w ied z ia ln o śc i i s iły  
m o ra ln e j, p e łn e  sk o n cen tro w an eg o  r o z u ­
m u  i p rz ew id y w a n ia  po litycznego , n ie  
m o że  zn ieść , a b ' p rz y b y te k  (tostojnyidi 
obrad ' gcjm ow ycn  i cisza  z b o ż n e j  p ra -  
'■y, trw o żo n o  b y ły  d o c h o d żą cy m  z  o d ­
d a li p o d ż w ięk iem  o s tró g  w o jsk a  p o l­
sk iego  .
S twicrdzić trzeba, że nigdzie na 

świeeie parlamenty nie obradują przy 
„podzsYiękn ostróg" .  Jest też „G a­
zeta po lska"  w Igrubym błędzie, je ­
żeli sądzi, że grupa oficerów, która 
chciała asystować oDradom Sejmu 
pamiętnego 3T października b. r., 
jest ca łą  armją polską, a w  nie­
mniej pamiętnym roku 1920, gdy 
wojska nieprzyjacielskie zbliżały się 
pocf mur} W arszaw y, Daszyńskiego 
właśnie pow ołano  go rządu O brony 
Państwa. D latego wara sanatorom 
od monopolizowania dla siebie sztan­
darów „zdobywców  Polski" .,

TEFF1.

Dzwony.
Wujcio odiecał przyjechał w  so­

botę nao wieczorem, żeby podzielić 
się jajkiem z roaziną, ale z racji 
powodzi zdążył zaledwie na czwarty 
ctzień św ląt.

Przyjechał wesoły.
Dom w  Kuropiejtw ach powitał go 

ra d o śn ie . W szystkie dwanaście okien, 
wychoGzące na piać Katedralny, lśni­
ły w słońcu świeżo umytemi szyba­
mi. Brzęczały oa dzwonÓYY. Mocno 
nakrochmalone i ufarbkowane firanki 
miały subtelne cienie.

Zebrał pakunki, w y la / ł  z bryczki. 
Pociągną! za dzwonek. Jeszcze i je ­
szcze. L*ugo jakoś nie otwierano.

Z urzwi w ysunęła się babka, jak­
by jakaś otumaniona.

' -  H ę ?
-— Nie ,.hę", lecz dzień dobry!
— H ę ?
— P aństw o w u om u ?
— H ę ?  W uomu, w domu. P ro­

szę bo salki.
W ujcio rozczesał brodę. Wszedł.
Na powitanie wypłynęła siosirzycz 

ka. Anna Jegorów na, z Niuteczką. 
Obie miały przew iązane uszy ; z pod

opasek w ata sterczała kłakami.
— Dzień dobry, kochaneczku ! — 

(Cmok, ernok.) •— Wesołych św iąt!  
J a k ?  Czemu tak d łu g o ?  C o?  G dz ie?

— Co się dzie je?  Poprzeziębjali- 
ście się wszyscy, czy co?

— Ja k ?  A ty głośniej muw. Ale 
chodźmy na tam tą stronę, do mojej 
sypialki.

— A ojciec gdzie ?
Ale siostra  mrugała ty lko  oczam i,  

k r z y w i ła  się i p row ad z iła  go przez  
pokoje.

Przeszb go sypialki.
Teraz dopiero Anna Jegorów na 

w yjęła  uszu w atę  i pokuły.
— O, o c h : O, o c h ! Ojciec pod 

pierzyną, a z wierzchu dwie podu­
szki jeszcze nawali!. Idź-no, Niutecz- 
ko poszturchaj papuricię.

— I gozieżeście się tak poprzezię- 
biali, u Rcha?

— O-o-och ! O-o-oeh ! Nie jx>prze 
ziębialiśmy się, lecz dzworn nam tak 
dogodziły. C zw artą  dobę huczą bez 
p rzerw y! W szędzie w  świątecznym 
tygoanm w olno U/.wTomć amatorom, 
ale czegoś podobnego nikt, jak żyje 
me słyszał. SzewTc Jege row  i komi­
niarz Gwozoiew'. Jeaen huczy, drugi 
czeka kolei. Że im też łby nie popę­
kają ! W ytrzymać przez mch me mo­
żna ! Choć z uomu m ltkać.

W yszeoł pan uomu,

— Wesołych św ią t!  Tak to, bra­
ciszku! Widzisz, co za bieda ! Gdzie 
tu się pouźieć?  W  knajpie przecież 
przecież ja , ojciec dzieciom, sieuzieć 
nie jnogę. Ogłuchliśmy, ogłuchli ze 
w szy s tk iem !

— Bobyś pogadał z nimi, z tymi 
uzwonnikam Albo skargę gazie po­
dał.

— Komu się tu  poskarżysz ? Ma­
ją prawo. Jużem ich tu dWa razy 
po siebie wołał. Raz dwadzieścia 
kopiejek dałem, arugi iaz  pó ł rubla, 
żeb) choć uali odsapnąć.

Oiaszke do nich wysyłaliśmy. Ka- 
zali je j powiedzieć, że mniej, jak 
po osiem dziesiątek, gaoać naw et nie 
bęoą. Nie kalkuluje się nam inaczej 
— pow iad'ają. — M y —  m ów ią  — 
termin przepuścimy, a potem znów  
cały trok czekać będziemy musieli

Wujcio pomyślał, przeczesał b ro ­
dę, uśmiechnął fsję, i m ów i:

— Nieprawiołowoście tę sprawę 
pokierowali i d latego źle wyszło. 
Oni — naród handlow y, spekulacyj­
ny. W y co ? Wyście kupcy — ciszę 
oc. nich kupować chcecie; oni wram 
poobijają cenę Rół rubla, osiem 
dziesiątek, a jak dob-ze  nasiądą, i |po 
rubelku! przyjdzie się bęknąć. Nie­
p raw id łow o postawdliście sprawę.

C d. n.
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Zwycięska walka socjalistów austriackich.
W  Austrii toczy się, jak w iado­

mo, zacięta walka o zmianę konsty­
tucji pomiędzy socjalistami i reakcją, 
popieraną przez faszystowską Heim- 
wehrę. k tóra  chciała nadać nowej 
konstytucji w Austrji p iętno reak­
cyjne. Socjaliści .sprzeciwili się temu 
i wygrali  w alkę

Przywódca socjalistów iow. Otto  
Bauer postawił 5 warunków, poo 
jakiemi socjaliści zgodzą się na zmia­
nę I onstytucji. Są to :

1. Nie śmie nastąpić ograniczenie 
dotychczasowego praw a wyborczego 
(p-rzez podwyższenie wieku i zapro­
wadzenie osiaatości). — T o  żąda­
nie zostało spełnione.

2. Nie wolno przyznać rządowi 
p raw a wydawania rozporządzeń (gdy 
parlament obraduje), a  otrzymuje to 
pozw olenie pod warunkiem, że g łó ­
w na komisja parlamentu stale obra­
dująca na w ydanie takiego rozporzą­
dzenia się godzi — Ten warunek 
zosta ł  przyjęty,

3. Nie wolno rządowi bez zgody

j parlamentu ogłosić stanu wyjątko- 
| wego. O  tern żądaniu jui się nie mó­

wi tj. rząd! i większość przyjęły po­
gląd socjalistów.

4. Socjaliści uje zgodzili się na to, 
aby druga Izba (dotychczasowa Ra­
da Z w iązkow a) otrzym ała te same

Na jeonem z ostatnich posiedzeń 
zarządu Syndykatu Dziennikarzy' C ze­
chosłowackich w  Pradze rozważana 
była spraw a tak zwanej prasy bru­
kowej, polującej na sensację i z! te­
go w zględu  zaniedbującej naczelne 
zadania prasy, k tóra  powołana jest 
w pierw szym  rzędzie oo sumiennego 
i objektywnego informowania opinji
0 wa/nych  wydarzeniach aktualnych 

Zarząd Syndykatu Dziennikarzy
Czechosłowackich z całą stanowczo­
ścią potępił metody prasy  brukowej
1 wi specjalnej rezolucji wezwał sw o­
ich członków' do unikania w swej

prawa, co Rakfa N arodowa tj. wy- 
b iany parlament. Żądanie socjalistów 
zostało przyjęte.

5. Socjaliśc' nic zgodzili się na 
pozbawienia Wiednia charakteru od­
dzielnego kraju. I to żądanie zostało 
przyjęte. Wiedeń pozostaje, jak do ­
tychczas, gm iną i /krajem, robiąc tyl­
ko pewne ustępstw a co do kontroli, 
nolicj1' w  teatrach i kinach itp.

prasie zaw odowej wszystkiego, co 
m ogłoby obniżyć poziom prasy, ma­
jącej do spełnienia misję bardzo do­
niosłą w  (dziedzinie uiabiania opinji 
publicznej kraju.

Podobna akcj? by łaby  u nas w  Pol­
sce przedowszystkiem potrzebną, by 
urwać łeb rakiem hydrom, jak „Ku- 
r je rk i '1 i inne „Ekspresy". Niestety, 
na tego roazaju  brukowce niema de­
kretu prasoc. ego, mimo, że dem >ra- 
lizują one ludność.

Przeciw prasie brukowej.

Z m ie n ia ją  s ię  czasy  i z iip a 'ry w an ia . Orl 
czasu  o .le b rm ia  Hzmuu p ap ieżo w i ; z n ie ­
s ie n ia  p a ń s tw a  kościelne;,''. s to su n k i m ię-, 
ktzy \Y a tvkanen : a  rz ąd e m  w ło sk im  n ie  
is tn ia ły . "Papieże uw aża li . s i ę  za  „ w ię ź ­
n ió w  w ytyk n isk ich  : i n ie  o p u szcza li t e ­
ry to r iu m  W aty k an u  n ie  p rz y jm o w a li t a k ­

że pen sji, o f ia ro w an e j im  p rzez  iz ą tl w ło ­
ski.

O b ecn ie  M u sso lim , c h c ą c  a if .o iy te te m  p a ­
p ieża  w zm o cn ić  .swój re g im e , p rz e p ro w a ­
d z ił „n o je .d jian ie“ , s tw a rz a ją "  t. zw . . .p a ń ­
stw o  w aty k ań sk ie* 1 i w y p ła ca ją c  p a p ie ż o ­
wi w ie lk ie  su m y  p ien iężn o . Z ew T uPrzim n

w y razem  ąąody . k tó ra  n a s lą p iła . K ł a  wi­
zyta . z ło ż o n a  5. b m . p rzez  k ró lew sk ą  
p a rę  włosie? pap ieżo w i. O d b y ła  s ię  o n a  
/  z a c h o w a n ie m  u roczy steg o  c e re m o n ia łu . 
N a  ry c in ie  n a sz e j k ró l i królowa (w 
ś ro d k u )  w to w arzy stw ie  d o sto jn ik ó w  pa­
pieskich

P r z / j a ź ń  W a ty k a n u  z  W io cha m i ła s z y  stu w s k ie m i.
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Ozy zmierzch dyktatury w Hiszpanji?Akademia ihanguratyina 
Z  H M S-u.

Ż p o ś ró d  p o w odzi o rg an izacy j a k a d e m ic ­
k ic h  d z ia ła jąc y ch  n a  te re n ie  iw o w sk m i. w y ­
ró ż n ia  s ię  icuiia k tó ra  s k ru p u la tn ą  i s y s te ­
m aty czn ą  p ra c ą  o św ia to w ą , s t a n  się  w” - 
ro b ić  i po g łęb ić  św ia topog ląd  u  m ło d z ieży  
a k ad e m ic k ie j. I ) l fy  ru c h u  ro b o tn i®  (5go i 
so c ja lizm u  ’n a  p ra c a  ta  sp e c ja ln e  z n a c z e ­
n ie . gdyż ZNMK p o s ‘a\vii ob ie  za cci z a ­
silen ie  sz e reg ó w  so c ja lis ty czn y ch  hiteżm i 
o d p o w ie d n io  w y ro b io n y m i, k ó r z y b y  w sp ó l­
n ie  z o b o zem  k laso w o  w y ro b io n eg o  p ro le -  
la r ja tu  do p ro w ad zili do  zw y cię stw a  S o c ja ­
lizm u.

I 'b ieg łe j n ied z ie li o dby tu  :>ję w  sa li O K U  
P P S . przy ul. K a to w sk ieg o  23. a k . le iu ja  
in au g u rac ji ina w sp o m n ia n eg o  Zv iązku . N a  
s a l i / p r ó r ż  liczn ie  z e b ra n e j m ło d z ie ż ' a k a ­
d e m ic k ie j, m o ż n a  b y ło  zam vażyć p rz e d s ta ­
w ic ie li zw iazków  -zaw odow ych. P P S  i Org. 
Młod: T l i ł

A kadem  ję zagaił iow . S ie d le c k i,’ p rzew . 
ZN M S.

N a stę p n ie  z ab ra i g ło s  tow'. re  j‘. Skalalk, 
k tó ry  n a k re ś li ł  roli m łodzież} -akadein tó- 
k ie j  w r ir ih u ’ ro b o  n iczy m . Z d u m ą  w s k a ­
zał n a  sze re g  soc jalistów . k tó rz y  r o z p o ­
czę li w a lk ę  z tearutem  i n a jeźd z i .an i o 
W olność i S ocjalizm . V\ i d u  z  n ich  zgi 
n ę ło . lecz w ielu  jesz.-ze w y trw a ło  i w al - 
czy n a d a l, jak  d aw n ie j.

P o  p rzem ó w ien iam i ro zp o częła  s  ę  część  
a rty s ty czn a . P . Z o tja  R ar,v ió < k a , a rt. te a tru  
m ie jśk .. z te m p e ra m e n te m  o d re cy to w a ła  
w ie rsz  B ro n iew sik ie ,o  .N ieznany  Ż o łn ie rz "  
n a s tęp n ie  p S trzeleck i a r t. te a tru  m ie jsk  
w y p o w ied zia ł żyw o. z a r ty z m e m  „Ś m ierć  
N ic k a “ S łow ack iego  P. H uczy liski r e c y ­
to w a ł .■sieroszewskiego ,.Czego ichcą o n i ..

'J ow  J łu p p o r l  p ię k n ie  o d e g ra ł k ilk a  W- 
'w o ró w  m u zycznych , po żem  p o p isy w ał się  
C h ó r R o b o tn iczy . — W szy stk ie  p ro d u k c je  
z eb ra ń 1 o b d a rza li rz ę s is te m i o k la sk  nn ,. 
w y ra ża jąc  tein  u z n a n ie  d la  w yk o n aw có w .

Z arząd  Z w iązku  N ieza leżn e j M łodz. S o ­
c ja lis ty czn e j sk ład a  tą  d ro g ą  scrófeezne p o ­
d z ię k o w a n ie  I r iy s io in  T e a tru  M ie jsk .: p. 
Zofji B a rw iń sk ie j i p . S trze leck iem u  ]>. 
H u c z - 'lisk ien ru , tow . H u p p e r .o w i o ra z  C h ó ­
ro w i Rołx*t lic zem u  za  ła sk a w y  u d z ia ł w 
Ak udem ji In a u g u ra c y jn e j

2 dziedziny, przemysłu artysiyczn-

Rysim  w Miejsk. Kezeum 
pFzempłinm

(in . h . Żyw e z • in le re so w an ie , zw łaszcza  
p rzed staw ic ie li rz em io s ła , w in n a  w z b u d z T  
teg o ro c zn a  W y staw a  OwSjte Ikow a w  M iej- 
skiiem  M u zeu m  P rz c m . Ari.

T o  b o w iem , c o  ta m  w id z im y , stoi n a  
tak  w y so k im  a rty s ty czn y m  p o z io m ic , że  
m e ty lk o  jest p ięk n e m  św iad ectw em  w y ­
tę ż o n e j p ra c y  k ie ro w n ic tw u  M uzeum , ile 
i  ]>ełnić m o ż e  z a d a n ie  p o n ie k ą d  w y c h o ­
w aw cze , jak o  bog a ty  i jio c iąg a jący  oczy  
p o k a z  p rac  k u rsó w  M uzeum , jak o  z ac h ę ta  
.to p rz y jrz e n ia  s ię  b liże j d z ia ła ln o śc i tych 
łru rsó w .

P o za lem  (ni u n y  lu  w ystaw y o k azów  p r z e ­
m y s łu  a ri. m ie jsco w y ch  i z am ie jsco w y ch  
w y tw ó rn i.

(id y  w eh o d żim y  do  ś ro d k o w e j sa li M u ­
zeu m . o , ra z u  m ile  u d e rz a  o ry g in a ln e , p e l-  
n e  u n  ik i  z a a ra n ż o w a n ie  W y itaw y . I ) ra -  
p e r je . z ło c ish -ż ó łte g o  k o lo ru , ó p ię te  w v - 
solko, s ta n o ,\ ią  d o b re  i e lck to w n e  tło  d la  
^g ro m a d zo n y c h  p rz ed m io tó w  i  tw oijzą 
p ię k n t  .v n ę t r z e “, g d z ie  b a rd zo  p rz y tu l­
n ie  m ieszw .ą  s ię  p rz e ś licz n e  m eb le , la m p y , 
m a k a ty , p ro je k to w a n e  i w y k o n a n e  p rz e z  
•cursistk i.

M eble zw łaszcza , n rz ep iek u e . z  n a d z w -

Koresponuent „Berlinei Tageblatł/1 
aonosi z M a a ry tu :

Z dobrze poinformowanych źródeł 
uonoszą, źe Primo de Rivera zamie­
rza przedstawić 'królowi Alfonsowi 
w niosek o przeprowadzenie na v io- 
snę wyboróyy oo parlamentu. Gdyby 
wiadomość ta okazała się praw dzi­
wa ^byłoby to końcem dyktatury Pri­
mo de Rivery.

Sytuacja polityczna w Hiszpanji

(W U ). Studenci ukraińscy, studjn- | 
jący w  szkołach \ \v ż s y.vch w Wilnie 
na nadzwyczajnym zgromadzeniu od- ( 
bytem w  dniu 1 grudnia uchwalili | 
protest przeciwko tcrro iow i bolsze­
wickiemu na Ukrainie Sowieckiej, 
piętnując jednocześnie rozkładową ro 
botę moskalofilstwm. sowietofilstwa 
na ziemiach ukraiński ii w Polsce, 
oraz solidaryzując się z rezolucjami 
studentów ukraińskich we Lwowie.

Ukraińska studencka Hromada w  
W arszaw ie  na walnem zgroma; lżeniu 
wr dniu 24. listopada uchwaliła re­
zolucję protestu  przeciwko prześla- 
dow aniom ukraińskich działaczy kul­
turalnych przez w ładzę bolszewicką 
na Ukrainie Sowieckiej, w głębo- 
kiem przekonaniu, że aresztowania 
przeprowadzane przez G PU . mają 
na celu nie tłumienie spisków, lecz 
niszczenie inteligencji ukraińskiej.

Delegaci kulturalno - oświatowych 
towarzystw ukraińskich z górskich 
miejscowości okręgu skoiskiego (wo-

Hskaj m n ie ję im w  s to so w an y m  „ lu rseJn " . co 
r / \ i n  w a ż e n i e  ln k ru s la c ji,  b u d z ą  p o d z iw  
(gnilny. W ię k sz ą  g ru p ę  w yjcttliu ii p. I lo n jp -  
low a. m n ie jsz ą  (grupę o ia z  ś liczn y  balik , 
p. Z. K orb iów nti, n iez w y k le  lilaienlow  ana  
m ło d a  a rly s tk a .

Z w raca  też  u w ag ę  tnea , in k ru s to w a n a  
jn asn  p e r ło w ą  i m o s iąd z em  p rzez  p. F . 
N lad ia . .stolik p . N ied źw ieck ie i, m a k a ta  z 
trz e m a  p ę k am i św iatów  i g a łęz i (p ro j. i 
w y k . p. O lkow ej), liczne  p r ic e  p. B a c z y ń ­
sk ie j. to d u szk i a rty s ty c zn e  ]>p. L ric h o w e j, 
O p ie u sk ie j i Ju n L k ję i.

K o n s tru k c ja  sp rzę tó w , k o m p o zy c ja  o rn a -  
(n e n tó w  zdobn iczy ch  c h lu b n ie  in o  .Ją św ia d ­
czy ć  o p racy  p re le g en tó w -.(p ro k  C ieśl i i 
Mi.) i k ie ro w n ie lw a  k u r s ó w  (prof. F e d o r-  
s k i ;  o ra z  o  :z 'b k n n  ro z w o ju  k u rsó w . N a- 
b iżiiłoby je d y n ie  dąz.yć do  w iększego k o n -  
4 ak tu  śfe'r z aw o d o w y ch  z M iejs. M iiźem n 
P rz e n i.. czego  w y n ik iem  m ogłoby  b y ć  u- 
sz laebetn iam e, rz e m io s ła , jak  to je s t  celem  
te j in s ty tu c ji. W s z e lk ic h ' b liż szy ch  in fo r­
m a c ji  z a s ię rn ą ć  m o żn a  u  n a ik ir  ru c h liw e j 
i u czy n n e j s e n re lu rk i ji. K. l /c - k ie j  ltdi 
\i k u s to sz a  M uzeum  prof. Cdeśli, k tó ry  
w sp ó łp ra c u je  w y d a tn ie  n ie ly lk o  l n  te re n ie  
zb io ró w , lecz  i p rzy  KursaCji M uzeum .

W  d ru g ie j sali p rz y k u w a ją  u w ag ę  k i l im y  
sp ó łd z ie ln i „ Ł a d  ' z \N m sz a  wy, p ięk n o  tk a ­
n in y . w y k o n a n e  z w y so k im  a r o  zm eiń'* nit 
S)x>sob s ta ry c h  sz la d ie tn y e h  w zo ró w  p o l­
sk ic h  o ra z  w sch o d n ich . Ż as io so w u je  się tu  
B arw ien ie  ro ś lin n e , jak  lo ro b io n o  w ła śn ie  
w  slarv.cn piękny ;-li tk a n in a d i  |x>lskicli i 
w  sch o d n i d i  — c tien iiczn en i b a n r i« n ie m

jest bardzo iciężka. Jeśli Primo oe Ri- 
vera rzeczywiście j^st go tów  powo­
łać parlamenl, wybrany z pośrod; na- 
ro u h ^ to  wiuocznie upatruje w  tern 
jedyne wyjście z ślepego zaułka.

Przed sześciu laty Primo de Ri- 
vera na czele arm j; rozpędził rep«re- 
zeniacje luuc-wą, a teraz w  repre­
zentacji widzi jedyne wyjście z sy­
tuacji.

jew. Stanisławowskie) na konferen­
cji ośw iatow ej w  Skolem, dnia 30. 
listopada br. uchwalili p ro test  p rze ­
ciwko prześladowaniom najwybitniej­
szych ukraii S k ic li działaczy ośw iato­
wych na Ukrainie Sowieckiej.

Z tfin l^ lszM te p rb tłu h c ll 
s r e b r a  w  F olsee

W Polsce mamy jedną hutę o ło ­
wiu i srebra. Znajduje się ona na
Górnym Śląsku, w  Strzybnlcy. Poza 
ołowiem i Srebrem huta ta produku­
je jeszcze g le j t  i 50 st. kw as  siarko­
wy. W  ostatnich latach produkcja 
tej huty stale się zmniejsza, co d o w o ­
dzą cyfry: gdy  w  r. 1025 wy-produ- 
wrała ona 14.980 kg. srebra, to w r. 
1926 już tylko 7.710, w  r. 1927 —
5.337 a wr pierwszym półroczu br
3.379 kg.

Srebro z huty  w  Strzybmcy naby- 
wra całkowicie Bank Polski dla celówr 
emisji bilonu srebrnego. 7

° J M B J ~ « g B ! Ł 'B B B B B S Ł r  K ■ a ł B B g I g g
bo w iem  n ie  osiąga  się  n ig d y  tej su b te l­
n o śc i i sz lad ie lnO ści K oloryiu. O bok  ro z -  
w ie s /o n y ch  n iez w y k le  w y lw o rn ie  jirz e d s ta -  
w iiijącyeli sii k ilim ó w  i łk an iu , n m icszczo^  
no  leż p r ilb k i wełny., b a rw io n e j sp o so b em  
ro ślin n y m  wed-le dóś.Y iadczeń pp . Szcze- 
|)an o w sk ic ’j i Ih u ly ń sk ie j.

W y lw o n  sp ó łd z ie ln i śą  w y ra z e m '? h e lo ­
w ego < iążcnia do  d o sk o n .iło śc i fo rm y , su ­
ro w ca  i w y k o n a n i i. .'iriy.ści o b e jm u ją  tu! 
wy :y,stkio e lem en ty  u tw o rz en ia  este ty czn eg o  
k ilim u  — ia  w ię c  p ro ces p rzęd zen ia , i ł  a- 
liia  i t. <1. T o  w szystko  w  ty m  w y p a d k u  
w ciiodz i w 's ło tę  k o m p o zy c ji. M am y tu  
w ięc  p o ra ź  p ie rw szy  zes lav  ic n ie  ró w n o - 
f z ę d n “ ty cii !rze.ćii ‘czy n n ik ó w . „ Ł a d ‘ p r o ­
w ad zi p raco w m ie : k ilim o w ą , rk a /jką  i c e -  
•ram iezną. W e l .w o w ie  w id z im ' w y ro i) . lej 
sp ó łd z ie ln i p o raź  p ie rw szy  Z w rac a ją  u - 
w agę n iezw y k li' su b le ln y in  k o lo ry te m  i 
'.vyKonaiii&m. Ik am n y  ln ia n e  połysK U ją i 
m ie n ią  się. jak  sia ro  b ro k a t '

ZwiftdzojąeyY in te re su ją  się  też  s iln ie  h a f ­
ta m i .k o ro n k a m i, c e ra m ik ą  i ik a n in y  w a r ­
szaw sk iego  i w ileń sk ieg o  T ow . p o p ie ra ­
n ia  p rzem y stu  1 lUowcgo. N'a o ;o b n \m  s'.o- 
liku  w idzim y 20 lal k. j W m B c w Ż ab iu “, 
p ra c ę  K oła 1'olek W I.osoYYie.

V\ sa li  t i j  je  .1 jeszcze  m n ó slw o  d ro b ia z ­
gów  i&ickawych i p o m v sło w v c h , jak  f i ­
g u rk i r ita rak le ry  s ty c z n e /  lalki', to k a tu lk i, 
kwiaty a r ly s ti  gztię ze  s k ó ry  i jedw ab ili, 
w yro liy  ju b ile rsk ie  i t. d'.

A j s ław a  tw o rzy  o liraz  id ek aw y  i g o an v  
zw iatizeaia .

— o—

Protesty antybolszewickie Ukrai»c6w.
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} lr .  ( J m s t j a n  Slolbejig (s to i”  o sk a rżo n y  
o  zab ic ie  s « k o  o jga. T ra g e d ia  la, o . ło m o ­
ta je s t  dbtąci w ie lk a  ta jem n iczo śc ią , l i r  
S to lb c rg  — ojciec , z a s trz e lo n y  zo s ta ł w 
czasie . £<!(y s ied z ia ł w  po k o j i. p o d czas gdy 
w  p rz y le g ły m  p o k o ju  z n a jd o w a ł się sy n  
jego  ( .h ry s lja n . P o  "zątkow o  zab ó jąa  tw ie r ­
d z ił, łże ze  {sprawą tą  n ie  m a  B p  W spólndgo, 
p ó źn ie j -ńtoli p o d  n a c isk ie m  clow orlów  p rzy - 
zn al sję. żc o p i  z a s trz e lił  p rzy p ad k o w o , 
n r  m ion  łu  j ą  i lu b r I ' ó  w k ą .

l ’W>kuralo^j;i n iem ie  ka  n im io  silny cii 
posz lak , żc  zasz ło  tu  m o rd e rs tw o , o sk a rż y ła  
go ty lk o  o  zab ó jstw o  p rz y p ad k o w e . T o czący  
się  o b ecn ie  p ro ces m a  tę .Sprawę w y ja śn i®

7 l li r s e h b e rg u  (Ś ląsk  n ie m ie -k i t  g.Fzio.się 
p ro ces toczy, d o n o sz ą : P o d c z a s  w iz .i lo k a l- 
łnej, w k tó re j  w z ią ł u d z ia ł sąd  p rz y s ię ­
g łych . n a  m ie jsc u  c zy n u , o sk a rż o n y  na 
w ezw an ie  p rzew o d n icząceg o  d e m o n sT o w a ł 
sp o só b , w jaki d o sz ło  do  trag icznego  w v-

p .idkn . BSyiCZcin izeczo zn aw cw  s ta ra l i  się" 
u z asad n ić  m o ż liw o śc jp rz }  p adkow ego  « z a ­
bó jstw a. W| trak c ie  tego  zaszed ł n ie z w y k ły  
in cy d e n t. J e d e n  z  .sędziów  p rzy  d ę ^ łc c b  pq- 
c łio d zący  z k la sy  rob o tn icze j, o św iad czy ł, 
że  n ie  w ierzy  w  możliwości- z a d e m o n s tro ­
w anego s ta n u  tak tycznego , p rzy czem  p o ­
w o ła ł s ię  n a  sw e d o św iad czen ia  z  cza su  
s łu ż b v  w ojskow ej, 'dócfając. iż k o rz y s tn e  
d la  o sk a rżo n eg o  o rz ec ze n ia  zn aw có w , u -  
W aża za mylne-.

Owa światy -  dwtó miary.
P j/e o  kilku tygodniami przybyła 

z Lyonu do Nicei młoda Paryżanka 
i zamieszkała W jednym z najwięk­
szych hoteli. Po upływ ie  kjlku ani, 
nie zapłaciwszy rachunku hotelow e­
go, najęła auto wyjechała do Mar- 
syljb gdzie również żyła „na k redy t" ,  
poczem znikła. Ani zarząd horełu, ani 
szofer, k tó ry  ją  przywiózł, nie otrzy­
m ał zapłaty. Młoda awanturnica w ró ­
ciła ao  Nicei i pod innem nazw i­
skiem rozgościła się w  innym hote­
lu skąd znow u po jakimś czasie w y ­
bra ła  się do Marsylji. Tutaj jednak 
nastąp ił kres eskapady. Dziewczyna 
została  aresztowana. Okazało się, że 
iesf to córka bogatego ad\vokata pa­
ryskiego, która uciekła z dbmu, aby 
— tak oświadczyła — „zaspokoić 
g łód  życia". Przygoda panny - oszu­
stki skończyła się bez przykrych na­
s tępstw  : powiadomiony ojciec zap ła ­
cił wszystkie  rachunki tak w  hote­
lach jak  i szoferom i marnotrawna

córka wróciła  na Jono rodziny.
Nie tak pomyślny kres i m a ł a  hi- 

storja 19-letniej służącej berlińskie;
I ona czuła „głód życia" i ona chcia­
ła zakosztować przyjemności, jakie 
daje pieniąuz. W tym celu włamała 
się do  kasetki z pieniądzmi swryćh 
s łużboaaw ców  i zabrała stamtąd.. 
50 marek, poczem chcąc od siebie 
odw'rócić podejrzenie, nieudolnie 
sfingow ała wiamanie. Została are­
sztowana. a ponieważ nie ma boga­
tej i wypływowej rodziny, będzie 
przed sądem odpow iadała  za „'kra­
dzież z wrłamaniem".

O bydwie dziewczyny popełniły 
przestępstw o lecz nie obie jednako 
za nie będą odpow iada ły :  oszustwa 
córki adwokata osąozone zostały ja­
k o  wybryk panny o zbyt wybujałej 
fantazji, kradzież, popełniona przez 
służąca, zostanie skwalifikowanc ja ­
ko  zbrodnia etycznie upaułej istoty...

Ford podwyiMa płace
celem w zm o że n ia  siły n a b yw c ze j

Fabrykant samochodów Fora, o- 
świadczył na konferencjach między 
prezydentem Stanów Zjednoczonych 
Ameryki, Hooverem, a p rzyw ódca­
mi amerykańskiego przemysłu, że 
trzeba po d w yższyć  jńace robocze ce­
lem wyrówrnania skutków' krachów 
bankom ych. W  związku z tern, podał 
ostatnio do wiadomości, że od 1 bm. 
płace minimalne wT zakładach fabry­
cznych Forda, podwyższone zostają 
z 6 do larów  oziminie na 7 dolarów  
dziennie.

Zarabiający ponad 7 doi. o trzym ują  
podwyżkę 5 procentową. — Koszta 
przedsiębiorstw a w zrastają przez t o  
o ok0 ło 20 m iijonów dolarów’. Ale 
Ford najpewniej na tern nic nie s tra ­
ci nie stracą też gałęzie przemysłu, 
których kierownikiem jest Ford.

Tylko wr rzeczyposp-olitach babiń­
skich nie chcą zrozumieć tej oczywi 
stej p raw dy że przez podwyżkę płac 
robotniczych bogaci sję i przemysł.
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ŻYCI E  P O D K A R P A C I A .
Wiadomości z Borysławia*

(Tetef, o d  naszego korespondenta').

m i  riipy-
B O R Y S Ł A W  9. jgnum ia (A. W .) N a 

skutek odbywającej się  ’ .Konferencji m a ­
ły ch  rafinerów z SYnlfykatem \ a l to w y m  
cen a  ropy m a rk i boryslawskiej sp a d a  i 
w a h a  się  około 130 doi. za 10.000. 7. b. 
m  szy b  ,,A rk a d ja “ (K o n c e rn  M ałopo lsk i) 
w M rażn icy  n a w ie rc ił w  głębokości o k o to  
900 m tr . w  p iągu  5 m ie s ię c y  wiercenia 
ropy. ślady ropy w warstwach przejścio­
w ych.

Kronika borysiawska
SA M O B Ó JS T W O . W c z o ­

ra j p rz ed  po łuch iicm  n ie ja k a  A dela l)o - 
D o b ro w o lsk a  z M raźiĄ cy n .d o w a la  p o z b a ­
wił# się  życia p rzez  d r u g ie  kw asem  a z o ­
tow ym . P o  p rz ew ie z ie n iu  je j do K asy 
c h o ry c h  i po  p rz e p łu k a n iu  io h y .k u  p o ­
zo staw io n o  ją  w szp ita lu . P o w ó d  n ie ­
znany .

Wiadomości z Drohobycza,
(Telef od naszego !:ere?nondentffl).

Honterensle uryitt.
XV n ied z ie lę  o d b y ła  s ię  w  D o m u  R o b o 'n

k o n fe re n c ja  k o b ie t, zw o łan a  p rzez  tu te j ­
szy  k o m iie t P P S . h a  P o u n m ie . R eferow ali 
Iow .: K a lam an o w a  i K lim ek .

I 'c h w a lo n o  zw oŁ .ć n a  w ió re k  16. b . m . 
sz e rszą  k o n fe re n c ję  k o b ie t z uidjziałem 
Iow M a rk o w sk ie j i tow . K obaka, o raz  
p rzed staw ic ie li T t  'R -  i,

Do o rg an izac ji w pisa ło  się  z a ra z  16 in lo -  
d v ch  to w arzy szek  robo tn ic .
' I p  ------

MBh&zit wtamatiiB do 
hancfclaril iitiftrjussa.

XV n o p y  z  29 n a  30 u b . jn ie s . d o z o n a n o  
w ła m a n ia  d o  b iu ra  F ra n c is z k a  \Y iik iew j- 
cza. tu te jszeg o  n o ta rjn sz a . R a b u s ie  p o  ro z ­
p ru c iu  k asy  z ab ra li i;> ty s. z ło ty ch  i s tem - 
p l. w ari k ilk a se t zł.

Spraw ców  w  osob  ich iw a n a  K raw ieca , 
S tefana R ttp n ia k a  i M nrję H u ja k  a re sz lo -  
w ano.

Ci sam i w łam y w acze  o b ro b ili k a sę  ż y ­
d o w sk ie j k a sy  lu d o w e j, o  ozem  ju ż  d o ­
n o siliśm y .

Kronika Urohobycka
O Z Ł O Y K O W IF  KG M TTETIT B P Z F O B .

z ap y tu ją  za  n a sz en t p o śre d n ic tw e m  p. b u r ­
m is trz a  R en ta , d laczego m in io  l ,  lo k ro tnycli

\v iaaomości ze
ęTeief. od nasz

houil ODieKunouite prac. 
patistui

NTa n ied ‘zielę 8 b. m . zo sta ł p rz e z  jak iś  
,.k o m ite t ‘ zw o łany  w ie*^pracow ników  p a ń ­
stw o w y ch  bez ró ż n ic y  p rz e k o n a ń  z pOiijząTi- 
k ie m  d z ie n n y m • „ P o p ra w a  b y h t p ra co w n i- 
k ó w  p a ń stw o w y c h  w św ie tle  sy tuacji g o s­
p o d arcze j p ań stw a .

XX iec  o d b y ł s ię  w  sali , S o k o ła - M ac ie ­
rzy " .

R e fe ro w a li L, K o ch ań sk i, tad-cu wbij. i 
p a n  J l i p k o  nau czy cie l. XViec trw a t 41 m i­
n u t. N a  w ie c u  ty m  p ra w io n o  ró ż n e  k o ­
sz a łk i-  o p a łk i, a le  nie. o m aw ia n o  p ra w ic  
w cale  p o ło że n ia  p racow niK ów  p a ń sW . T o 
też  n a  sa li p a n o w a ło  o g ó ln e  o b u rzen ie .

przy rzcczeń  do uni i d z is ie jszego  n ie  o trz y ­
m ali o b iecan y ch  św ia d c z # .’ w  n a tu rn ljac i., 
a k tó re  b e z ro b o in i in n y ch  tgmin 'o trzym ali 
ju ż  d w a  razy .

B czrobotfii u w aża jąc , że  w in ę  w fStAyy- 
p e łn ie n iu  p rz y rz e cz eń  p o n o si p. olie . L a n -  
h o tle r , . 'apelu ją  do  bU rm . R e u ia . by  ■zointw.e • 
so w al się  tą  .spraw ą.jp :

U W IJA JĄ  S IĘ  7 . \  P IE C Ż Y S T E M Ó N A  
Ś W IĘ T A . W  n o  -y z 27 na 28 h tew y k ry n i 
d o tą d 1 sp raw cy  S k rad li z k o m ó rk i  p. D w o r­
sk ieg o  w1 D ro h o b y czu  k ilk a  sztuk  d ró b .u . 
Ci sa m i p ra w d o p o u o b n ic  -sprawcy w  notey 
4  n a  5 fi, m . roz liib  k łó d k . w  12 k o m ó r­
k a ch  P o lm iim , z ab ie ra jąc  w ięk szą  ilęść  
d ro b iu . k ró lik ó w  *i inny tó i rzeczy .

PO ŻA R . XX' n o  y 27. ub. m . s  ło n ą ł b ró g  
ze S ianem , w ła sn o ść  Ant. T rza sk o w sk ieg o , 
leśn eg o  z T iislanow uc.

ARESJ5TOAYANIE. D n ia  27. ub. m . a r e ­
sz to w an o  za k ra d z ież  P e łe e h a c z a  M ik o ła ja  
z D rohobycza .

SM IERÓ P O I D I  fO S E M  NOŻA. I ) ;.ia ]. 
g ru d n ia  na zab aw ie  s trz e le c k ie j  n ija k i R ze- 
źnilc  Józef, lat 21, p ch n ięc iem  no ża  z a ­
m o rd o w a ł O le ja rsk ieg o  M ieczy sław a, k tó ­
ry  m im o  n a ty c h m ia sto w e j poran.cy zm arł.

K&mutni<eaty.
/  /Y C IA  yST()XV. „ P R  ACA". W sk u tek  
tei w enteji Slow ,,P ra c a "  o iliędą s ię  w y ­

bory d e leg a tó w  w łaśc ic ie li k a m ie n ic  w 1:,o -  
hobyczu , icelem 'przeprowifdfZfjniti p e r tr a k ­
tacji o o  p o d p isa n ie  u m o w y  zb io ro w ej z 
Siow . „ P ra c a  X :-

S t a n i s ł a w o w a .
korespondent*).

Kronika Stanisławowskh
U D E R Z O N Y  NA SM IERO . 5. b. m . na

stacji k o le jo w ej Gony — T u rk u , pow K o­
ło m y ja . doznał lężnicifo o b rażen iu  cic-le- 
s.Hg,o m iejscow y 1 s o i k  s :  F ; r o ' M ati cr XX 
■czasu k rz y żo w a n ia  pociągów , fosp iw y m e- 

i osobow ego u d e rzo n y  zo sta ł Xla ijas 
c y lin d rem  poc ą ,u  osobow ego lak  e iln icy w  
J o n ę ,  że  p rzen ies io n y  db  szp iia l i p o w ­
szechnego  w K ołom yji z n w i

UŻYŁ B R O N I B IA Ł E J. (5. b m  w ptzasi 
d u ż ln  w Khijczowie w ie lk im , f:ow. K o­
ło m y ja . u ży ł b ro m  b ia łe j (bnfeneiu) p o ste r. 
K opek  E rn ito iszek  na  o so b ie  Ś in yan iuka  
F e d o ra . tam tejszeg o  m ie sz k a ń c a ;1 podichas 
<ioprowradzatii.i go uo a re sz iu  w P e .z e n iż y -  
n ie  n a  p o lec en ie  S ąu u  G rodzkiego. P o -  
worfeui u ż y c ia  b ro n i b y ło  s ta w ia n ie  c z y n ­

nego o p o ru  ze steńfiy  Shw aniufct. Śliwdr- 
n id k  ocm ićsl ran ; w tiz c eh  m ie jscach .

PO ŻA R . XX' uó(GY z dfnin 7 111. tm. podjm lit 
u ie z n a u ' sp raw ca  w C h o c im iu  pow . Ka 
łu sz  dom  Izaaka Szpaka.

Wiadomości że Skdego
W  d ń iu  17 l :s 'o p a d a  1929 o d b y ło  się 

XX a lne Z g ro m ad zen ie  T U R . n a  'k tórym  w "- 
b ra n y  zo sta ł Z a rz ą d :

P rz e  w .: Pfj".nciszek Kowcilwki, zasl. : 
J a n  Żuifczuowski. se k re la r; : A dam  lin  - 
ch in g er. zas tęp ca  L u d w ik  < o a - '.śk arim ik : 
Józef fc h m id t .  z as tęp ca : XVła.Ty’ l:iw  Ko- 
so sk i. b ib ljo tck n rz : m f e te i t  M .jszyńsk i 
zas tęp ca  Jreli'ks R z ttc id ło . ( io sp o m ir / :  W y - 
so o z a ń rk i E m il. D o K om isji rew .zy jn e j 
W'cszli Ję d rz e j R iehxi i E m il  XX7y -o czań sk i.

Lżycia Bitkowa,
W 1KC R O B O T N I K(')iV. CW było s ię  tu  o -

sta tm o  Z grom adzanie  z u d z ia łe m  jtr /e s z ło  
300 o sób . .'itg ttił tow . I-II.-zer, p rz e w o d n i-  
c z . ł  tow . Z b orek , s e k r  tow . Peflcliał. r e -  
ie ro w a ł to w . ' D e lim ąta . E e ltw n lo n o  c .lp o - 
w iidm ic rezo lucje .

Z O O N . XV S tan is ław o w ie , w szpilrtlu 
z m a rł inż . M ieczysław  Szy u ło w sk i, k ie ­
ro w n ik  k o p a lń  w B iik o w ic  Z m arły  liył 
.cz łow iekiem  d la  ro b o m ik ó w  b. zy ćz liw ie  
u sp o so b io n y m , to też  b y ł  o ii(w śró u  l i id t  Ooi- 
b ian y m . |

NAR W Y P Ł A C A JĄ  Z A I t t , l iK ó W . N a  k o ­
p a lin  ,.R a u l"  firm y ' dr. S eg J  zalega ją  z 
w yplaffuni p rzez  szertĄi tygodn i. D e r . T ie -  
ge r zach o w an iem  .sw ojem  w obec  rń h o tn i-  
'ków n ic  p rzy sjia rza  ,sobie zaszczy tu . F i r ­
m a  la n ić  ( io trzem u jc  u m o w y  zb io ro w ej, 
w y zy sk u jąc  lulcfai. K o p a ln ia  „ R a u l b a r ­
dzo k ie p s k o  o św ie tlo n a ,- : ła tw o  tu  w ięc  o 
wypakPek'. G uzie U rząd  G ó rn iczy  w  S ta n i­
s ław o w ie  i in sp e k to r  p ra c y ?

Uronili! z dJLj. LynSHtEfL.
SY PA N Y  NA SAILFRC /T i-M iĄ  XYe

w si K o b ia łk i N ow e, pow . łu k o w sk ieg o  
p odczas wydoby w an ia  r u r  be tonow ycb  ze 
sh u in i. zasyąiany zo: lał .ziem ią i poili >st 

'.śmieipf; na la ie jscu  n rtijs le r B  bu o w e  s tu ­
dzien , Z ien ta ra  F ra n c is  zen.

Ż A M A C ir M O R D E R C Z Y  J S A M O B óJ - 
Ś' *V<). J a n  F lo re k , m ieszk . wysi G o ś .ie ra -  
(iów - L k azo w y , po-.v. jan o w sk ieg o , s trz e ­
lił w z iim ia rzc  m o rd e rs tw a  do Ś . a n i ł n u a ,  
D ługosza . F lo rd k  ra u il  D ługosza w g łow ę, 
poczerń  sa m  p o p e łn ił sam o b ó js tw o  z te j­
że .strzelby i z m a r ł  w; szp ita lu  w G o ściem  
now ie w k itk a  go.Izm.

NOŻEM  P O D E R Ż N Ą Ł  S A B IE  G A R  - 
l>ŁO. Mięsz.K. wsi A tek sa iu lró w , p o w . b ił-  
goriijsKiegó, F ran c iszek  K u k ie łk a , u m y s ło ­
w o- . 'h o ry . po p e łn i! sa m o b ó js tw o  przez 
p o d e rżn ięc ie  sobie tfarcfla n o ż em  k u c h e n ­
n y m . K u k ie łn a  d o k o n a ł tego ę z s n u  w e 
w łasne iii m ie sz k an iu  w  o b e n o ś ć i  sw ej 
n ia tk i, k tó ra  n ie  m o nła  tem u  zupobicc. K n - 
ki&łkn po zad an iu  obie k ilk u  ,ci»ć nó‘żem  
wybietęfł n a  p o d w órze, -g<tżie zak o n  lżył ż y ­
cic. ‘ ' ;

RJfstTJ-XLS.RI M .yż. Mi b a ł ( la rlia ty , m. 
wsi SKjarlńtw/.ów. pov t  zam ojskio.Ą) ‘p ob ił 
sw o ją  żonę  AiflBp A n n a  G arb a ta , n ico d z y , 
skaw sz; p rzy to m n o  ici z m a rła . C.iosy b y ­
ły  zad aw an e  o b u c h em  s ie k ie ry  w oko licę  
n e rek .



10 „DZIENNIK LUDOWY" jir 287 z dnia 11. grudnia_ 1929^

Echa stFBlhD polneyu rc powiecie iiohrechini.
(y) W  lipcu br. w  różnych mnej- 

scowościach po w-. bobrec'kicgo wybu­
chły strejki rolne, zorganizowane 
przez ,.SeIrob", m ięuvy innymi i w 
!)źw inogroozie. Tamlejsza ludność 
nie oopuściła łamistrej'kówT do pracy 
na polu zaś unia 23 hpca tłum stawił 
opór interwenjującym policjantom. — 
Wskutek tego został aresztowany 
miejscowy krawiec A nui/e j  g a i k a M  
niak ..pod zarzutem zorganizowania 
strejku i podżegania <te oporu prze­
ciw zarząozeniom policji. W raz z 
nim aresztowano 14-tu innych mie­
szkańców Dźw inogrouu, z których

zatrzymano w  więzieniu wraz z Pań- 
•czyniakiem: lżowskicgo, Szkwarkę i 
Górala.

W  ub. poniedziałek stanęli oni 
przed isądem. Po dw udniow ej roz­
prawie wczoraj zapadł wyrok uwal­
niający 12-tu oskarżonych od winy 
i kary. Trzech innych a to :  Andrzej 
Pańczyniak i Jan M ikołów zostali 
skazani za zbiegowisko po 2 miesiące 
aresztu, zaś Seńko Iżowski za g w a łt  
publiczny na 2 miesiące ciężkiego 
więzienia. Trybunałow i przewodni­
czył r. Tertil, oskarżał prok. Nowak, 
bronili ur. Zajać i dr. Fiiscli.

Ostrzeliwanie samolotu kolo Sokala.
(y) Oncgdaj popołudniu wybrało 

się kilku lotników z W arszaw y do 
Lwowa na pogrzeb tragicznie zmar­
łych kolegów w katastrofie w Skni- 
łowie. W  drodze, z powodu niepo­
myślnych warunków" atmosferycznych 
i zmylenia kierunku lotu lotnicy ci

zmuszeni byli w(y'Iądow7ać lia g run­
tach folwarku w Hokolit, kuło Kor­
czyna, ad Sokal

W dwie 'godziny po lądowaniu, 
'ktoś .strzeli! kilkakrotnie do samo-- 
lotu. Istnieje przypuszczenie, że byli 
to kłusownicy.

Student praw rabusiem.
(y) Przez dwa dni toczy się roz­

praw a przed sądetn przysięgłych 
przeciw Mikołajowi .Matysiakiewiczo- 
wd studentowTi praw", i hvanowi Ko- 
lnarnickiemu, zam. w Synowódzku 
Wyżnem oskarżonych o napad ra ­
bunkowy na mieszkanie Efuroima 
Rotha w  Jamielnicy. Zrabowano wów­
czas portfel z. go tów ką 200 zł. Ko- 
liiarmcki odpowiadla pozatem za po­
strzelenie wówczas parobka Andrze­
ja Danyłowa.

Policja aresztow ała obu rabusiów. 
Matysiakiewicz przyznał się do na­
padu i pbciążył sweini zeznaniami 
Komarnickiego. Ten zaprzeczył jed­
nak swej winie. Na rozprawie Maty- 
siakiewicz zmiciijł swe zeznania i 
tw ierdził,  że Komarnicki nie brał u- 
działu w  rabunku. Nazwisko kolegi 
nie chciał jednak p-odać.

Wczoraj zeznawał jako świadek 
niejaki Róg. Podał on, że Matysia- 
kiewdez nrzebyWając wraz z nim w 
jednej celi w Brygidkach, m ówił mu, 
iz dokonał rabunku wraz z a łanem i­
kiem Winnickim. Podczas konfron­
tacji Matysiakiewicz utrzymywał, że

uje pamięta szczegółów- rozmowy z 
Rogiem. *

RewTol\very jakimi po,sługiwali się 
rabusie były marki „O rg ierz" , to jest 
te isamc jakie posiadaja członkowie 
bojówek U. W. O.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.

luMswani oottpaierle 
leSnlczó&ki-

(y) w  Podciemnem ad! Romanów 
kolo Bobrki, w  dobrach Potockiego 
oncgdaj o godzinie 7-mej w ieczór ja­
cyś osobnicy nodpalili stodołę na le- 

Dsinczówce.
Na widok płomieni nadbiegł leśni­

czy Biesiadecki, do którego zbrodnia­
rze oddali 2 strzały. Leśniczy w  od- 
nowdedzi strzelił za podpalaczami. — 
Strzały te nie dosięgły nikogo. Ogień 
zdołano ugasić w  zarodku.

Karabiny i rewolwery 
me rdzewieją.

(y)' Onegdaj w ieczór w  Żupowie, 
koło Tarnopola ktoś strzelił z u- 
krycia do karanego za kradzieże W oj­
ciecha Kozia raniąc go  ciężko.

W  KopancC, ad1 Dobrostany one- 
gdaj w  nocy włamali się złodzieje 
do kurnika Karwackiego. Krzyk ko­
koszek zbudził gospodarza, który 
przepłoszył i począł ścigać złodzieji. 
Jeden z nich strzelił wówczas trzy­
krotnie do Karw-ackiego, nie raniąc 
go jednak. Opryszki rzucili się na­
stępnie na ścigającego i z zemsty 
pobili go ciężko- Jeonegu ze złodzieji 
H. Kałaburka aresztow ała policja.

W  Łękach, koło Krosna onegdaj 
wieczór tamtejszy parobek Luuwik 
Wierdak wrskutek nieostrożnego ob­
chodzenia się z bronią spowrodował, 
strzał z rewmlweru, k tóry spow-oao- 
wTał iśmierć Jana Samborskiego. Z a­
bójca zbiegi i ukrywm się przed po 
deją.

Major dr. Urbanowicz przed sądem.

Zginą! od kuli policlaofa
(y) W  Nakrniecznem, koło J aw o ­

rowa, poster. Babiarz użył broni pal­
nej przeciw W asylow i Kosykowi, 
zam. w- Czerniłow ie, poszukiwanemu 
za różne przestępstwa. Kosyk zranio­
ny kulą karabinową w prawy bok 
zmarł w trzy kwadranse po postrzale.

Wczorai na rozprawie przeciw le­
karzowi di. Urbanowiczowi, o sk a r­
żonemu o uwolmanie poborowych z 
wojska za łapówki zeznawało szereg 
św iadków , głównie b. pacjentów te­
go lekarza. Trzech z" nich, mających 
dochodzenia z tego powodu a t o : 
Bcnzion Baum, Salamon Pineles i 
Chana Lechnet uchyliło się od ze ­

znam 1 i
Ozjasz Fiscli zeznał, że dał nieja­

kiemu Kreminzerowi 500 zł. Komu 
pośrednik ten dał pieniądze śwdadek 
nie wie.

Kreminzer jak wiadomo zbiegł za- 
gianicę Inni śwjadkow7ie u je podali 
nic ważnego Dziś dalszy ciąg roz­
prawy.

Czarny dziań szajki hultajskiej.
(y) J ;*n Ciesińskiy.Włati. Bodnar. 

Ka/imjerz Dec, Helena Gr/ymalski,
i Anna Radomska stanęli przed są ­
dem w  otoczeniu sterty tlumoków 
z pościelą, bieRzną i garderobą.

T rzej pierwsi w pierwszym k w ar­
tale b. roku ogołocili mieszkanja : Fr. 
Neclielesa, Dawida NcumanaęiAdeli 
Flach Chaji Kormel, Malwiny Mc- 
scliel, Józefa Raubyogla i Heleny 
Szawińskicj. Skradziony łup naby­
wały obie współoskarżonc. W czasie 
rewizji większą część skradzionych

rzeczy  odebrano.

IM dw udniowej rozprawie zapadł 
wczoraj wyrok skazujący: ( iesin- 
skiego na 2, Bodnara na 3, Deca na
1 rok Grzymalską lia 10, zaś Ra­
domską na 3 miesiące wdęzieuia. Tej 
ostatniej kara została zawieszona na 
5 lat.

Trybunałowa przewodniczył r. Ba­
jorek oskarżał pr0k. Ogonowski, bro­
nili dr. J. Rotli. dr Wejnsaft i dr.
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Kronika.
L ró w ,  dnia 11 grudnia 1929.

BbPEfiTUflP TEATRU W1ELKLEU0
Ś ro d a , o 7.30 „A d w o k a t i  ró ż e " .  
C zw artak , o 7.30 ..T o  m o że sz  opow iadnć 

sw o je j b a b c i 1, 
i P ią te k  o 7.30 „A rty śc i" .

Sobota, o 3.30 ..Cudowny pierścień1. 
Sobola o 7.30 ..Księżniczka Chleaigo".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Środa, o godz  7.30 wie&z. ..Z u śm ie c h ­

n ię tą  1warza.“. rec ita l pirot. Cz. K rz y ż a ­
now sk iego .

C zw artek  o 7.30 ..A dw okat i ró ż e" . 
P ią te k  o 7.30 A dw okat i ró ż e  \
Sobota, o 7.30 „A d w o k a t i ró żeA  ?

R E P E R T U A R  TEATRTT R E W . „G O N G ".
C o d z ien n ie  2 p rz ed s ta w ien ia  o  7.30 i 

9.30 w ieczór.

PROC. CZESŁAW I' R Z WOM M\1 , 
znakomity racylator wystąpi dziś w Tea- 
trzc Małym z własnym wieczorem ;rec>la-' 
cyjnym. Doborowy program obejmuje li­
twory •żiirlobtiw c, i głoszące, radość żę­
cia. stąd' tytuł wieczoru1: .Z uśmiechnię­
tą twarzą".

PRFM.tERv .Księżniczki Chicago" ope­
retki Kaimami, którą zachwyca się calu 
Europa, łabędzie się w sobo'ę (Ma 14. 
b. m. w Teatrze Wiellum 'Melodyjna muzy­
ka .wesoła akcja, doskonała obsiada. n>ro- 
zmaicone ewolucje baletowe, wso,miała no­
wa wystawa bekon, yjn.a, bo.ale kostju- 
m.. wszystko to złoży się na całość praw­
dziwie .enzacyjną.

TFVJR REW.Il GONG”. Znakomita' 
rew ja ..Gong- Jazz * z\ skala nadzwyczaj-, 
ne powodzenie dzięki ?n Lomilym jijoscn- 
kom. pięknym baletom i wielkiej dozie 
humoru. WszysUde numeru rzęśiśue o- 
klaskiwano. a niektóre musiano powlu- 
rzuć. Z icałejtjo zespołu najwięl, szem po­
wodzeniem (Cieszyła się Hanka Runowiee,- 
ka, T.eonowi „. Belski, La-kownki, Cobul- 
ski RoWstfi i in.

(.odziennie dwa przedstawieniu o 7.30 
i 9.30 wie,cz. W nn izielę 15. b. :m. drugi 
poranek rewjoww o 12 w* południe.

P O S IE D Z E N IE  Raci’ Przybo znej In om i - 
surza rząciu odbędzie się we rzwcw ek, dnia 
12. grimnia o gotte. 19-lej 17-mcj wie"z.) 
w sali posiedzeń Rady miejskiej — ratusz
1. p. Na porządku dziennym m. in.: spra­
wa zniesieniu cen maksymalnych na mąkę, 
pieczywo, mięso, Iłiis/cąc i wy roby ma­
sarskie, .sprawa przj znania do 'a kowego 
kredytu dla teatrów mieskich w budżecie 
Cl n i i iv jya rok 1929 —30. i sprawa jncśby: 
b. dzierżawców Teatrów miejskich o iirze- 
.■ęcie i,eh (ilu ów przez gminę m. Lwowa.

CZWARTA GWARA KAT ‘.STROFY 
I OTNIOZE1- P |io r . T a d e u sz  A lieuzychow - 
sk i. k tó ry  d o zn a ł .ciężkich o b ra że ń  po d czas 
zd erzen ia  i u p a d k u  d w ó ch  s a ra o lo 'ó w  n a  
lo tn isk u  w S k n ilo w ie  z m a rł w 1 szp ila lil 
w o jsk o w y m . P o g rzeb  o d b ę d z ie  się  dziś, 'W 
śro d ę , o g o d z in ie  10 ze  .szpitala w o jsk o ­
wego n a  dw o rzec  g łó w n y , s k ą d  zw ło k i 
zo stan ą  |irzc w iez io n e  ido m iej.soa ro d z in n e ­
go " , p o w iec ie  k o p i  ezv ń sk im .

z a b ó j s t w o  a  n ip  [;i; vr<u;o,j'TW!!. 
Onegaa> podliliśm y , że  rz e ż n ic y  brtfaia 
T ro e h m ia c y , w z a jem n ie  lak  s :ę p o ra n ili n o ­
żam i że jed e n  z n idh  z m a r i  w- pzpTalu. W  
czasie  d o ch o d zeń  o k a za ło  ,się, że  n ie  byłti 
to  w zajem n a  in ..sa k ra , lecz o b a j zo sta li 
n ap ad n ięc i i p o ra n ie n i [ r z e z  no żo w có w  
P o d 1 z a rzu tem  te j z b ro d n i a re sz to w a ła  p o ­
licja  S ta n is ła w a  P ro k o p a ; o ra z  b ra c i J ó ­
zefa i E m ila  P e łe c h ó w . O d s ta w io n o  ich 
do sądu. { l 1 1

NIEFORTUNNY DZIEŃ KONNYCH 
POLICJANTÓW. W&zonj przedpołudniem 
w ul Rulewskiego. oraz w Rynku ttwiaj 
posterunkowi spauli z koni, które z nie­
wiadomych powodów urządziły haftce bu­
dząc iscnzację i zbiegowisko. Obaj poli­
cjanci doznali bolesnych kontuzji i przaz 
dłuższy czas nie mogli okiełzać rożwy- 
'drzonycl, rumaków.

DZIKA /  KMs'1 A. 50®  1 i'v, in, za u. v 
Pasiekach Łyczakowskie!!, doniosła poli­
cji, że nijaka Karolina Węgrzyn, majic 
z nią jakieś, .porach mmi. oblała syna do­
noszącej jakimś wrzącym pŁnem, parząc 
mu dotkliwie twarz i głowę. Poliy iu  za­
rządziła aresztowanie zdziczałej kobiet'

O S T R W  ZA RA At A W S T R Z E L C Ó W . 
W  czasie zabav.\ w Związku Strzeleckim 
wr .'sygniówdze Małej jeden z obecnych 18- 
Icfni' Józef Gołębiowski, zam. ■.. B ojp ta- 
llówiue. strzeli! z Hoberhi do Stefana Pro.-).- 
cakit i zranił jjb w kolano. Pówiadoinio- 
liaifo tern ) olioja, aresztowała spniwfcję po­
strzelenia.

WRCSG SU 15 L O K A T O R Ó W . K lara  GuU- 
m an o w a, zam . przy ul. -L S ap ieh y  1. 8L  
d o n io sła  policji, że o d n a ję ła  je.fon pokoi 
J. I łahkw ow i. W łaśc ic ie l tej k am ien icy , 
b rśn o isz e k  G .żu, d o , ied z iuw szy  d ;  o tein  
w p ad ł do je ; m ie sz k an ia  w to w arzy stw ie  
Sw ej żo n y  Lelieji. o raz  k ilk u  o so b n ik ó w , 
po ln i d o n o szącą  i jej c ó rk ę  1) M ellerów  ą. 
poczem  usm iaŁ  m eb le  H a id e ra  a w n ió sł 
sw oje . E pilog  tej .sp raw y  rozegra  się  w' 
sądz ie .

P IE N IĄ D Z E  LU I! ŻYCIE. Ju lja  G uń- 
ezarska, zam. przy ul Ł. Dzieci. I. 30.
, o n io sła  policji, żc m ąż  je j Stani-law,-, b ę ­
d ący , od1 k ilk "  m iesięcy  bez zajęc ia , u- 
rząd za  jej s ta le  a w an tu ry , m ę e a ó s i ' na  f 
n ią . o 1 Siż (grozi. że  znl łó ;e  ją  jak  ipsii. gdy 
ln u  p ic  dJa t) ie n ię d z \. Z- 'rz ąd zo n o  doołio  lize- 
Mia wr te j jsąi.rsiWie. ' ; f ? ' !

K W A S SO LN Y  ' L E K A R S T W E M  NA 
K Ł O P O T Y  Ż Y C IO W E. W oMitnim czasie 
zdarzają rsię  często 'zamach’ samobójc^ę 
prze porno cy kwasu iolnego. Wczoraj ra­
no w Zuinarstynowie zatruł się tym kwn- 
.sem iak'iś młody mężczyzna. łjesjieral n ie ­
cili iał podać swcjiio nazwuska.

w realności przy ul. Kościuszki, 1 l 
zatruła ;ią kwasem solnym Katarzyna P iń­
ska. Powód zamachu samobójczego nie­
znany.

P o g o h w ie  *-at. o d w o z ło  ich  do „szpitala. ,

Prngram rafljopjr.
Czw artek, 12 g r u d k a .

W A R SZ A W A , KRAKÓW. PO Z N A Ń  K\- 
JOWICL „Dzień Wilna". W diiiu 
tym, radjostarja Warsz., orSiz in n e  s'a- 
.teje. [lolssic transmitować bęriS [ m- 

.grainY z Wilnai...
M JENO. 12.03. ..Wśrócl wileńskiej Jzio- 

yiarni. — 12.30, Poj/ite.ruy poranek 
symf. Uhi młodzież' — Ki.15. ..Ziemi i 
wileńsk..", koncert muz. fiMiwej 
ii).00. Muzyka oiigauowa. — 20.25. Au­
dycja wesoła. — 20.45. Koncert wie­
czorny. — 22.45. ..Obrona SoRratosżi ‘
— 23.40. Audycja dla redjopajęezarz». 

U P S ) ',  .19.30. Lekki koiic-erl 21.00
„Doktor i aptekarz", optya konn- 
czna.

rI ŁR1N. 19.15. Muzcka lekka. —\ 20.30.
\ r 1115111. z McJjol mu 

BRATISI AWA. KiOO. Koneeri muzyki ro­
syjskiej. — 19.05. Muzyka ork.

PiUKARlbSZT. 21.00. Solo skrzypcowe.
— 21,15. Kon,cert alióru.

©  RUN. 19.10. Lekki koncert. — 20.0:). 
Produkcje tohórir. — 20.30. Koneeir', 
popularny.

WIEDEŃ. To.SO. Koncert. | oiiołudniowv.
— 20.00. Recital ^krzypcow'y

RUD.'.P E S /9 '.  17.45. ()rkic.s'ra Mandils. -  
.19.80. „Rycerskość wieśniacza 1 —• o- 
pera, — 22.20. Muzyka cygańska.

^lepopmny Elsei.
.mż nieraz pisaliśmy o Ki.senie który n a ­

gabuje pracown 'kelnerskich. c:l których 
pod pretekstem zaofiarowania po-ad, w y ­
łudza łapówki przyTem dopuszcza się e /ę -  
jSlokroć (atzynów. koliniją)Civeii z  jifslawą p a ń ­
stwową. ;co mu «d'oty liezas ulcliodzi liez- 
karnie, Osiatnio bezwstydny Hiseu na 4io- 
dzi prywatne mieszkania pracowników 
kenier-Ku li i żąda łapówek. — 1 lak z ja ­
wił się wczoraj w mieszkaniu jednego 
|u icownika. doiiiff ając się n a ‘a rcz \w ie  ła ­
pówki za posadę, pomimo, że pra-ow uik  
len. nie korzystał /  ,,usług" to'go szan- 
f.iżvsl, i posunę sobie .siiiii znalazł ()- 
Inirzoric tein liie.sly lianem najściem wv- 
rzu ił tenże Eisena z# drzwi.

P o n iew aż  o lm m e  w y m u szen ia  l ó s c n i  
przoćborizą  już w svelką m ia rę , p r.aćo w ir- 

H’.y. K elnerscy  z ca łą  stan o w czo śc ią  s k ie ­
ru ją  „się Mo W ład z  by w reszcie  ra z  /ttw o l- 
n ić isię ód1 te j h y d ry , 'z o ru ją ce j na  o rg a n iz ­
m ie p raco w n ik ó w  k e ln e rsk ich .

Sprawy partyjne.
P O S IE D Z E N IE  O K U . P P S  w raz  z * te le -  

irfalami Zw^ftżków Z aw o d o w y ch ?  .•odbędzie 
(się w e ś ro d ę  11. b. in. o  tw iz .  7 -m e j w iedz, 
w' lo k a lu  w ła sn y m . u’l. R u to w sk ieg o  23.
II. p. U p ra sz a  się  o puńktii'a lrie: p rz y b y ­
cie!

KomuniKaty.
Z. Ń  Al S. W e śro d ę . T l. b. m . o £Oilz. 

19. odbędzie  s ię  Z eb ra n ie  K ola s a m o ­
k sz ta łcen io w eg o "  Z. N . M. S. p ro w a d z o ­
nego pi-zez (ów. d r. SI. I .o ew en ste in a  
lo k a lu  przy cii. S c k liń s k ie j  I 21. II. p.

G oście inile  w id z ia n i
Z arząd 1.

% k b d y  Uisiw. Ludowcga 
i TUB-a Afis Lwowie.

Gzwiirlek. Tinia 12. b. m. ,;_o,iz. 7 -iu a  
wiocz. Zw Zaw. MetaloWiców. u l. O rm ia ń ­
ska  31. I p w \k ła u  prof. Sb M a -h n ie -  
w icza p. t . : ..T a jem n ica  g ro b o w ca  la ra -
o n a “ z p r/.eżnw z.im i,

P ią ld ’:, d n ia  13. b. m. go.iz . 7 -m i  'wiaaz. 
w ik ła il  w lokalu  U niw . Ltr.L K u rs p tz t  
ro i iu :"zy , A lcleorolo ja  i K ' iiiiilid g ja  
w J i ła u a  Iow. K. U rm icli.
MMMMMHaWHMBBDiąnHMaiBHHKCiitłHBMM1

n e p e r tu s r  kio h :
A P O L L O : „ P o d  p ręg ie rzem  lia rib y "  z 

Y ilm ą  B an k v .
G A S IN O :" „ T r  ageclja dzieitzkcznie o lic ią- 

żojiego".
G IIIM E R A : ..P rz e k le ń s tw o  k rw i" .
L O l.O S S .E liM : . .T ijc m n i  a w agonu po: z- 

tow eąo".
l* '\T A M 0 1 tU A N A . „ W sp ó łc z e sn e  d z ie w ­

czę ta".
G R A 2VN A : „G rzeszn ica  b ez  g rz e c h u " .
K O P E R N IK : P a t  i  P a ta c h o n  , (iiizee ia - 

n e "  o ra z  „ I^r.ąszk i k o h ic t" .
L I '.W : „P a p o , ja whoę liraińeigo".

. U  N A : „Z a  jcenę żvńiu". (R ieb a r.ł l)i-  
Ize). |

M A R Y S IE Ń K A : P a l i  Pala  i:on , G aze­
c ia rze "  o ra z  ,,Jti|ras/Ni k o b iet" . y

O v Z A : „ T rz y k ro tn e  w ese le".
PA I ACh : „New Y ork w  n o c y "  o ra z  

zdjęcie, z uo-grzebi H p . d ra  R eicha.
P A N . . Z ien n a  o b iecan a" .
PASAŻ „ T o m  M ix".

PO l.O N .I ' : „ B ia ła  pitstvniĄ.“ .
PaROMTEŃ ..OsUitm l-óżkaz".
ST A l.O Y fY , H a rry  i .ie d lk e  jako \ in o r  

na n a r ta c h " .
U C IĘC I IA : , D z ik u sk a" .

A
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Wolnym od wszelkich
holów reumatycznych, gośćcowych, n cw o -  
bólów stanie się ten, kto używa systema­
tycznie znakomite nacieianie p. n.

I c h t i o ni e u t o l 
W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .

Główny skład wysyłkowy 
na P o l s k ę  i G d a ń s k :  

Laboratorjum chem aptekarza lVira. Szy­
mona Edelmana L w ó w  Teatyńska 16.

Hi Święto! GPUIUIE, śniegowce, k a l o s z e  na sezon z i m o w y  
w najnowszych fasonach po cenach z n a ­

c z n i e  z n i ż o n y c h  sprzedaje s J y n r ^  Ł £  — L W Ó W
z  t a n i o ś c i  magazyn O B U W I A  I I I  

U W  A G A !  T a n i o  b o w
u l .  H a l i c k a  

p o d w ó r z u  l
15

maść od odmrożenia G Ą SEO K IEG O
Reg. M. Zdr. publ. Nr. 28 

zapobiega odmrożeniom leczy odmrózki i rany 
powstałe wskutek tychże, oraz usuwa sw ędze­
nie koóczyn. Żądać wyraźnie G ą s r  k : i s g j  

Cena za stoik 1 ZJ. 85 gr.

s b s u  n m m
?aństwa Skole  

i#b Lwiiw ib, ul, Gródecka 109.
T e l .  1 0 - 3 8

zawiadamia, że urochomił mechaniczną 
rębałkę i sprzedaje suche drzewo opa­
łowe bukowe r z n i ę t e  n a  4  k a ­
w a ł k i  z  d o s t a w ą  d o  d e m u  p o  
n s j n i ż s z y r h  c e n a c h  konku­
rencyjny eh.

CM IKW AŻNTAM  zgu b io n ą  k s ią ż e c z k ę  K ą- 
s \  C h o ry ch  na  im ię  S a lm en  Isupferslocli, 
z am iesz k a ły  we T w ow ie.

U \ I  i:\V A Z \IA M  zyuibiouą, k s ią ż e c z k ę  wy-T; 
d a n ą  p rz ez  P . K. U  S try j na  n a z w isk o  
P tm aszew sk i .Tózef n r .  4 8 9 6  r.

Z R E D U K O W A N A  u rz ę d n ic z k a  p o sz u k u je  
lekcji lub jak ieg o k o lw iek  za jęc ia  b iu ro ­
wego. — Z g łoszen ia  p o d  „ U rz ę d n ic z k a "

I I : 7? ,  C l
kiszone w beczułkach okofo 5 kg. za 15 zJ., 
grzyby suszone ładne po 22 zł. za 1 kg., go- 
godze brurznice sm ażone z cuicrem 6 kg. za 
16 zł. posyła franco za pobraniem pocztowem

P i s i k a s  S T U M M p r ,
l i D S I k .  Kołbmyji.

l i i  wyszedł M l  tum
liptoia Siicl«In

P0 ST0 N
cena ,> zł. (z przes. poczt. 6 zł.) 
i jest do nabycia w Księgarni 

Ludowej Szajnochy 1. 2.

Kącik humoru.
M AŁY SP R Y C IA R Z .

— U ziadzu ., p o w iedź  m i, k ie d y  ty  z o ­
s ta łe ś  d z iad k iem  7 i

— W ted y , k ie d y ś  ty  s ię  u ro d z ił ,  m o je  
dziecko ,

— A p rzed tem  to  ty  n ie  b y łe ś  w cale 
d z iad k iem .

— N ie.
— A co ja  za lo ou  c ieb ie  ,fdbstanę 1

P R Z E D  B A LEM .
— P ó tó c k a j,  m ó j d rog i, jeszcze  ty lko 

sp o jrzę  w lu siro . ' (
— D obrze, k o c h a n a , p rz y jd ę  za  goAzi- 

n ę !

D L A T E G O ...
— S łu c h a j, Ja s iu , ,ezy ty  w iesz, d laczego  

k u rc z ę ta  w y ch o d zą  z ja j?  — p y ta  sw eyo  
p rz y ja c ie l!  6 -le tn i P io tru ś .

— N a lu ra ln ie , że  w jem ! A ty  n ie  (w iesz? 
D latego. że s ię  bo ją . aby jeb ra ze m  z  jaj­
k iem  nie. upolow ać.

IN F O R M A T O R .
Do fu n k c jo n a riu sza  n a  dw o rcu , m a ją ­

cego o p ask ę  x  n a p isem  . .in fo n n a lo r  p o d -  
c iiodzi ja k iś  Igosd w sp o só b  w id óczn ie  , z a ­
w ia n y "  i pyka go

— P ro szę  p p p a n a , czy jgkn u d z ie la  in - 
fo rm acy  j ?

— 't a k ,  a O ,c:o p an u  chodzi .’
— P ro szę  p an a , ja  p p p a n a  c h c ia łe m  z a - 

!>:• — jaśki jest n a jlep szy  ś ro d e k  n a  
zgagę ?

— Dlaczego pan3kie 
okulary mają tak g-u- 
bą oprawę?

— Wie pan... spa­
dają mi ciągle i tłuką 
się. Kazałem je więc 
oprawić w pneuma­
tyki

O E N I N I K  O O Ł O S Z K N :
Za 1 wiersz m/m . i szpalt, szer. 82 m /m  za teksiem . —'Ib gr.

» » » » 65 » nadesłane . . —‘40 »
» » » » » » w tekście, kronika —'70 »
* » » * > » po kronice . . — '66 »
a » » » » » na t-szej str. . — 80 »

ł > 
> * 
> » 
* >

Caia strona za t e k s t e m ...................................................................  250'—  iL
Pół strony » »  125'— »
Ćwierć str. » » ................................................................. 65'— »
Jedna ósm a strony za te k ste m  36 ’— »
Cała pierwsza “trona pod n a g łó w k ie m ............................ 800’—  »

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w o  2 5 %  d r o ż e j .

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : JU L  JA N  K i  CH L E W S K l. — D raw . L n u . Spółrfz. T o w . W y d . L w ów , ul. L . S ap ieh y  77. T e l. 4-96.


